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¡fpystkie dzienniki berlińskie zajmują się dzisiaj 
(ftszyffl rzazie wniesionym przez rząd projektem 
,1#y, znoszącćj artykuły 15, 16 i 18 pruskiéj 
,uCTi, Tak sam projekt jak i jego motywa pod 
¡,j ogłaszamy rubryką. Ponieważ chodzi tu- 

■ kt do ustawy, mocą którćj ulega zmianie 
ftucya, przeto tak izba niższa jak i wyższa znie- 
' będą po dwakroć nad nią głosować a zwła- 

üldniowym odstępie. Prawdopodobnćm przito 
U 8elja sejmowa przeciągnie się w tym stanie 
L ,2 do czerwca.
fjfindomośei, jakie dochodzą nas dziś z zagranicy, 

,ię przedewszystkićm do zaniepokojenia obja- 
« lię w prasie francuzkićj, która zaalarmowana 

Ljiczym artykułem berlińskićj Post i niemniej 
„niczetui korespondencyami Kol. Z tg, staje się 

więcej niedowierzającą i z wszelkićm zastrzeże- 
przyjmuje pokojowe zapewnienia oficyalnćj i pół- 

praey berlińskićj. Wszystkie zresztą paryzkie 
liki z dni ostatnich kładą jednomyślnie nacisk na 
,<e intencye rządu francuzkiego i narodu fran- 

i wskazują na to, że dzisiejszy prezes gabi- 
p. Buffet ustąpił swojego czasu z cesarskiego ga- 

ntworzonego d. 2 stycznia 1870 r., z tej jedynie 
my, że nie chciał nic mieć wspólnego z awan- 
¡S polityką pp. Olliviera i Grammonta. M ó n i- 
ipciitięcająe obszerniejsze uwagi artykułowi Post 
k zapewnia, że w Francyi nie ma stronnictwa 

ego, a tak Zgr. narodowe, jak rząd i prasa stoją 
ijálüie po stronie pokoju, na którego utrzyma­
nej niezawodnie samćj Francyi niż Niemcom 

j, Siècle zaś, rozbierając alarmujące pogłoski, 
í'jlí.me przez najserdeczniejszych sąsiadów przy- 

do wniosku, że w Niemczech wzburzenie 
iw doszło do granic wielce niebezpiecznych. 
iik ów nie chce rozstrzygać, czy gorączkę tę wy- 
zjazd wenecki, lub tćż zaniepokojenie jakie obja- 

ś{ w prasie europejskićj z powodu zajścia z Bel­
li' każdym razie gorączka ta nowym jest dowo- 
najak niepewnych nogach opiera się pokój euro- 

o którego niewzruszonych p idstawach tyle pra- 
i prawi dziś jeszcze całe dziennikarstwo.
Mcśj niż gdzieindzićj zaalarmowaną została w 

opinia publiczna znaną notą pruską do rządu 
friego, która, jak wiadomo, porusza na nowo 
kk domniemanćj chęci zamachu na życie ks. Bi­
ts, którą sądy belgijskie poczytały za mistyfika- 

Inb zamiar wyłudzenia na arcybiskupie paryzkim 
"Ę Sprawa ta była przedmiotem ponownćj in- 
!®yi w parlamencie angielskim. Tą rażą wniósł 

0¡ «ne niższćj deputowany Levis następującą do rzą-
....polacyą: „Prawdą li jest, że rząd pruski wy-

rrądu belgijskiego groźną notę, która między 
dotyka wolności prasy w Belgii i domaga się 

R belgijskiego, aby o tyle zmienił obowiązujące 
by wol iość słowa ograniczoną była w ra- 

u¿l i 0 danie opinii o jakiejkolwiek czynno-
1 R pruskiego; dalej czy poseł angielski w Bru- 

— Kisi o calem tćm zajściu relacyą i czy minister 
rtf ^granicznych przesłał mu odncśne instrukcje

A« Serce kamienne.

i . jeśli tak jest, czy przedłoży je Izbie; w końcu po­
nieważ W. Brytania wspólnie z resztą mocarstw 
Luropy zagwarantowała najformalniój neutralność i 
niezależność Belgii, jakie rząd angielski poczynił lub 
poczynić zamyśla kroki, celem wywiązania się z przy­
jętych na siebie obowiązków na wypadek, gdyby nie­
zależność Belgii rzeczywiście była zagrożoną.“

P. Disraeli, odpowiadając na powyższą interpela- 
cyą, zaprzeczył przedewszystkićm, jaboby Niemcy wy­
słały do Belgii notę z pogróżką. Odpowiedź Belgii na 
ową notę doręczono poufnie rządowi \V. Brytanii za po­
średnictwem posła niemieckiego. Niemcy nie odpo­
wiedziały dotychczas na notę belgijską, rząd angielski 
przeto uważa sprawę tę za załatwioną. Co się ty­
czy kwestyi, do jakich Anglia uciekłaby się kroków 
na wypa lek zagrożenia niezależności belgijskiej, p. mi­
nister spodziewa się, że Izba podziela wraz z nim prze­
konanie, iż odpowiedź na ten punkt interpelacji była­
by przedwczesną i niestosowną. Gdyby kiedyś nieza­
leżność belgijska miała być rzeczywiście zagrożoną, 
gabinet W. Brytanii spełni niezawodnie swoją po­
winność.

Prasa austryacka stoi w sporze tym po większej 
części po stronie Belgii a w ogóle przeważa przekona­
nie, że ks. Bismarkowi idzie o zwalenie obecnego ga­
binetu nachylącego się ku Fiancyi i zastąpienie go in­
nym, któryby mógł stać się powolnćm narzędziem w 
ręku kanclerza niemieckiego.

Cesarz austryajki bawił wczoraj w Żarze.
Sesya greckiej izby deputowanych zamkniętą zo­

stała w sobotę dekretem królewskim.

llolirowolne nawrócenie.
Przed kilku dniami, wystąpił Dziennik 

Warsz awski z długim, urzędowym wywodem 
w przedmiocie nawrócenia unitów Podlasia na 
prawosławie. Przezroczystą nader dążnością 
tego ciekawego w swoim rodzaju dokumentu 
jest nasamprzód przedstawienie całego istnie­
nia kościoła rzymskiego pośród ludności sło­
wiańskich jako uzurpacyą i bezprawie w obec 
uprawnionego do duchowego posiadania tychże 
ludności kościoła obrządku wschodniego; na­
stępnie rzucenie ohydy nietolerancyi religijnej 
na rządy dawnej Polski i na reprezentantów 
kościoła rzymskiego a napiętnowaną unii z r. 
1596 jako dzieła ich gwałtu i ucisku; wre­
szcie upozorowania aktu przejścia kilkudziesięciu 
parafii podlaskich w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy na prawosławie jako wyniku spontani­
czności, jako dobrowolnego powrotu zbłąkanych 
owieczek na dobrą drogę. Słowem, ofieyalny 
wywód Dziennika Warszawskiego, to 
streszczenie i odegrzanie znanego okólnika ks. 
Gorczakowa z r. 1867 z powodu zerwania dy-
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POWIEŚĆ
Ba do ostatniej wojny węgierskićj o niepodległość

przez

ÿ Maurycego Jokai’a.
Lrxeklad dokonany s upoważnieniem Autora.

TOM IV.
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01'4.í'Ja.Baradlay zazdrościł jednćj rzeczy Grzego-
tego, że i teraz Grzegorzem Boksą po-

sgj Wl?° siodłajmy konie — a potćm ostrożnie

;®i J^gana była dziś dziwnie piękną; pysznemi 
®alowała niebo, a przecież było to bagnisko

S*? w°da tych bagnisk poczyna, po- 
^a«di» * ^c*®‘

jnie a Puszcza, która nieznany świat kryje w

>rz°iny» którćj kłosy brodate gną się w 
’ ^.ehrem chwiane — bezowocne, czcze kłosy, 

16 znajdziesz pożywnego ziarna. 
k¡ g_^nci® bym panuje tajemnicza cisza i smę- 

n^’ ®zePl — to 8zmer trzciny, falującćj 
'* brffT*6Wem’ c*8za — to 9en dnia. Dla mie- 
Si sj bagnisk dzień jest nocą.

tie 8ję °dważy zapuścić w to państwo ciszy, kto 
1 ttrzs°baw’a^ zbłąkania się w jego kryjówkach, 
tby /^Boksa zna tu każdą ścieżkę. On

nie

zar Vebier' St0 razy przewędrował już te 
, Zna on w nich każdą drożynę, ka- 

jyć ,, °ra. dla skradzionego wołu bezpieczrćm 
ronieniem. Ou wie, jak obejść trzęsa- 

t it’ kędy borowina zdoła unieść cię-
z zoa. Ktoby zabłądził w tych trzcino­

wych moczarach, zgubiony już niepowrotnie, nie po­
może mu tu nic mądrość Salomonowa nawet; staje się 
pastwą raków i pijawek 1 Znane są Boksie miejsca — 
gdzie w pośród tych bagnisk stoją goapody ku spo­
czynkowi podróżnika, gdzie koń znajdzie łąkę a je­
ździec chatkę trzcinową.

— Kto mnie tu weźmie za przewodnika, nie po­
trzebuje się niczego obawiać.

Grzegorz Boksa wymówił to tak dumnie, jakby 
czuł, że on tu panem. Tu się rozpoczyna państwo, co 
żadnemu nie podlega monarsze, państwo, którego nikt 
dotąd nie zdobył, przed którem wszyscy wodzowie ro­
syjskiego cara muszą się zatrzymać.

Ale on tutaj u siebie!
Czasami konie grzęzły po piersi w wodzie. W kil­

ku miejscach musieli przepływać rzekę. Nigdzie śladu 
drogi.

Chwilami Boksa nie potrzebował nawet zwracać 
na konia uwagi, tak znanemi były mu te zarośla, że 
sam już szedł niemi.

W takim razie obracał się Boksa zazwyczaj do 
swego towarzysza podróży i bawił go gawędką.

Mówił mu, że nie wszystko jeszcze skończone. 
W głowie eks-poganiacza wołów krzyżowały się mirya- 
dy marzeń bezładnie, jak w kalejdoskopie.

— Forteca Komorno trzyma się wciąż i może wy­
trwać ze trzydzieści lat jeszcze. 1 niezawodnie, że się 
nie podda. A tymczasem w całym świacie może zajść

- jakiś gwałtowny przewrót,
__ W najgorszym razie, gdyby się załoga poddała,

jako warunek kapitulacyi położy ogólną amnestyą.
__ Więcćj niż pewna, że cesarz rosyjski położjł

za warunek, by po zwycięztwie nikogo nie prześlado­
wano i dawną przywrócono konstytucyą.

__ Wielce prawdopodobnćm jest, że teraz dopićro
Rosyanie i Austryacy za łby się wezmą; tak mówią 
nawet rosyjscy oficerowie. To znów nada rzeczom no­
wy obrót.

_ Potćm nie mało jest jeszcze takich, co dotąd
nie złożyli broni ale uciekli w lasy i bagniska i 2tam- 
tąd prowadzą dalej partyzancką wojnę.

__ Matadory zaś schronią się do Turcyi i ztamtąd
sprowadzą nam Turka do kraju, jak za czasów Teke- 
lego. Turek jest nieubłaganym wrogiem Kosyi. Nie 
może więc odmówić swej pomocy.

__ Po za Turcyą stoi Anglia i Francya; te Kosyi
wydadzą wojnę. .

__ Koronę węgierską mają ofiarować najmlodsze-

plomatycznych stosunków z rzymską kuryą. 
Jakkolwiek pomieniony dokument zwraca się 
głownie przeciw polskości; jakkolwiek dla te­
go głównie wypowiada wojnę łacińskiemu ko­
ściołowi, że propaganda jego miała, jak po­
wiada, nie tyle cel religijny, ile polityczny i o- 
bracała się na korzyść polonizrnu ze szkodą 
narodowości ruskiej, — jakkolwiek dalej dą­
żność tegoż dokumentu wychodzi ze stanowiska 
według nas równie niepolitycznego jak przeda­
wnionego, gdyż dzisiaj Rosya miałaby zaiste 
lepsze rzeczy do roboty, aniżeli bawić się w 
wojnę z polskością, nie będziemy się wdawali 
w zbijanie ani historycznych fałszów, ani w 
tłumaczenie politycznej bezpodstawności argu­
mentów, w których błędnem kole urzędowy akt 
się obraca. Pozwolimy sobie natomiast zwrócić 
uwagę i położyć przycisk na jeden tylko, pra­
wda, główny i kulminacyjny ustęp pomie- 
nionego dokumentu. Jest nim pracowite i u- 
porczywe silenie się na dowód, jako nawrócenie 
unitów podlaskich na prawosławie było rzeczą 
dobrej i niczem nieprzymuszonej woli ludności, 
że zaś cały opór, jaki się tu i owdzie pojawiał, 
był dziełem agitacyi tajemnej dwóch księży 
przybyłych pokryjomu z Galicyi, Siniewicza, 
proboszcza parafii Swoszy, i Bojarskiego, pro­
boszcza parafiii radzyńskiej. O krwawych egze- 
kucyach, o strzałach i bagnetach, o ranach i 
trupach opornych nie ma wcale mowy w urzę­
dowej relacyi; wszystko miało się odbyć zgo­
dnie i spokojnie, dzięki jakoby niebieskiemu 
natchnieniu, rzutowi światła z góry, które od­
słoniło kilkudziesięciu parafiom podlaskim ko­
nieczność moralną powrotu na łono prawosła­
wnego kościoła i utorowało drogi najprzewie- 
lebniejszemu Joanicyuszowi z Warszawy i „No- 
wogeorgiewska“ aż w serce Podlasia. Wiemy 
sami i wiedzą równie dobrze czytelnicy, jak się 
rzeczy z powrotem podlaskich parafii na pra­
wosławie miały naprawdę, jak zaczynał pod­
stęp, kończył gwałt, jak nieusłuchana namowa 
zamieniała się w ostatnim akcie w donioślejszy 
argument ognia karabinowego, jak prawdopo­
dobnie dla tego tylko nie od razu zadekreto­
wano i wymuszono „dobrowolnego nawrócenia“ 
wszystkich parafii unickich Podlasia i Lubel­
skiego, by rzecz załatwić bez hałasu i rozgłosu 
a faktowi konwersyi nadać, o ile się tylko uda, 
istotnych pozorów dobrej woli. Jest to, jak na o- 
koliczności obecne i ogólne położenie rzeczy 
europejskie, co już także powiedzieliśmy, więk­
szym może jeszcze błędem niż grzechem ze sta­
nowiska dobrze zrozumianego interesu samejże

mu synowi królowćj angielskićj, a on ją naturalnie 
przyj mie.

— W Azyi znajduje się jeszcze siedm ord, które 
pozostały w dawnćj ojczyźaie. Posłano już po nie. 
Każde takie obozowisko liczy trzydzieśoi tysięcy.

A wszystko to mówił Boksa z niewzruszonćm 
przeświadczeniem fanatycznćj wiary.

; Oedón mu nie zaprzeczał, w duchu myślał tylko...
— Czy tćż i mnie z czasem dosięgnie ten szal 

święty?
j Niezawodnie.

Toż wśród nas nie było ni jednego bez wyjątku, 
którego nie nawiedzałyby halucynacye tych mar sza­
lonych.

Wszakże przywoływaliśmy nawet na świadectwo 
„stoliki wirujące“ i pytaliśmy o naszą przyszłość „pu­
kających duchów.“

Tłumaczyliśmy sobie _sny. 
i Kto? — Wszyscy!
i Różnica eala w tóm była tylko, iż jedni umieli 

ukryć, że są dotknięci zarazą, podczas gdy inni nie 
taili się z tóm bynajmniej.

Była to straszliwa maligna śmiertelnie chorego 
narodu 1

Wśród bagnisk tych przedzierali się do wieczora, 
potćm po krótkim spoczynku przez noc całą, jasną, 
księżycową. Nad ranem stanęli nad brzegiem szerokiej 
jakiójś rzeki.

Tu odpoczęli w chacie znanego przewodnikowi ry­
baka. Po śniadaniu sen tak zmógł Oedona, że, poło­
żywszy się na macie rybaka, zasnął głęboko.

Gdy się zbudził, Boksa siedział na progu chaty.
— Któraż godzina? spytał go.
— Nie daleko już do zachodu słońca.
— Więc spałem tak długo? Czemuż nie zbudzi­

łeś mnie wcześnićj?
—- Zgrzeszyłbym prawdziwie przel Bogiem. Pan 

we śnie byłeś w domu i rozmawiałeś z swym maleń­
kim synkiem.

Oedón posmutniał.
Nie trudno było sny jego odgad ąć.
Droga szła teraz wzdłuż brzegu rzeki.
Późnym już wieczorem doszli do znacznćj na rzece 

wyspy; mostek łączył ją z brzegiem. *
— Jesteśmy już u celu, zawołnł Boksa. Za chwilę 

staniemy przed mieszkaniem mego znajomego, do któ­
rego obiecałem zaprowadzić jaśnie pana.

Rosyi. Błędem w błędzie jest zaś ogłoszenie 
wywodu urzędowego, o którym niniejszem mó­
wimy. Pisała go niezręczność, dyktowała pod­
stępna, Wallenrodów» istnie jakaś ironia. Za­
ręcza pomieniony dokument, iż nawrócenie pa­
rafii podlaskich odbyło się dobrowolnie. 
Twierdząc podobną nieprawdę, trzeba już 
było przynajmniej pozostać przy ogólniku i 
nie wdawać się ani w przykłady — ani 
w wyszczególnianie. Cóż tymczasem czyni 
ofieyalny akt ku udowodnieniu „dobrej woli“ 
ludności podlaskiej? Krwawa ironia dyktuje 
autorowi ofieyalnego dokumentu dosłownie 
następne wyrazy: „W całym kraju, zarówno 
przyjaciołom, jak nieprzyjaciołom rządu wiado­
mo, iż nie było ze strony administracyi żadnej 
przemocy, jak powiedziano już o tem wyżej. 
Takowa nie była nawet potrzebna. Powrót bo­
wiem unitów na łono prawosławia nie jest rze­
czą nową w Rosyi. Po przyłączeniu się jeszcze 
w końcu XVIII wieku znacznej części ludności 
unickiej, nastąpił powszechny powrót unitów 
do kościoła prawosławnego w czwartym dzie­
siątku lat bieżącego wieku w guberniach za­
chodnich. Unitom Królestwa Polskiego potrzeba 
było jedynie wejść na drogę utorowaną im przez 
ich braci na kresach zachodnich Rosyi. Koniec 
odpowiedział początkowi i na pierwszy raz wró­
ciła na łono kościoła prawosławnego, zupełnie 
dobrowolnie i na skutek własnego natchnienia 
prawie piąta część ogółu ludności unickiej w 
Królestwie. . . Uwieńczy to gmach rozpoczęty 
tak pomyślnie w końcu XVIII wieku i za ce­
sarza Mikołaja Pawłowicza.“ Otóż ustęp w ofi­
cjalnym wywodzie, który, niewiadomo czy mi- 

? mowolnie czy też przez umyślną a podstępną 
j ironią tłumaczy jak na dłoni charakter i zna- 
. czenie owej dobrej woli, która wstąpiwszy 
j przez natchnienie z góry w serca unitów pod- 
l laskich, skłoniła ich do przejścia na prawosła- 
’ wie. „Powrót unitów na łono prawosławia nie 

jest rzeczą nową“, „koniec ©dpowiedział począ- 
j tkowi“, „uwieńczy to gmach rozpoczęty w XVIII 
i wieku i za cesarza Mikołaja“ — mówi oficyal- 
' ny wywód i mówi, jak nie ma niestety wątpli- 
j wości prawdę. Koniec odpowiedział istotnie 
\ początkowi. Gmach rozpoczęty w końcu XVIII 

wieku przez Katarzynę po pierwszym podziale 
’ na Białorusi, później po dwóch następnych po- 

■ działach i na Rusi południowej, opierał swoje 
' fundamenta na krwi i gwałtach. Po kilkudzie- 
; sięciu latach przerwy i wypoczynku prowadził 

Mikołaj budowę w duchu swej babki dalej, a 
wiemy bardzo dobrze, jakiem to było owo do-

— Jakże się nazywa?
— Poznasz go pan wkrótce.
— Nie będęż mu ciężarem?
— Z pewnością nie.
Ostrożnie przejechali mostek. Na przeciwnym je­

go końcu gaik zamienia się w długą aleą, przez którćj 
i prastarych drzew konary, chwiane wichrem, jak przez 

zielony portal świątyni wniknąć może oko w głąb wy­
sepki. U końoa tego drzew szpaleru stoi pałacyk o- 

i blauy w tćj chwili strumieniami księżycowego światła; 
białe jego ściany oplótł blusz i jerychońska róża, która 
w tym roku dwukrotnie zakwitła; tuż koło domu ol­
brzymia, starożytna lipa rozpostarła swe gałęzie i od­
bija się w lazurowćm stawu zwierciadle.

Oadónowi zdawało się, że kiedyś chyba widział 
ten obraz, ale na płótnie.

W werandzie pałacyku zapalono już lampę a smugi 
światła, padającego z oświetlonych okien, kładły się po 
stawu powierzchni.

Obaj jeźdźcy jechali ostrożnie po źwirówce, prowa- 
dzącćj do pałacyku.

Przed werandą zsiedli; masztalerz odebrał cugle 
koni a dwaj przybyli wstępowali po marmurowych 
wschodach.

A gdy Oedón Baradlay stanął na progu werandy 
i rzucił okiem w oświetlone jćj okna, spostrzegł przy 
stole młodą kobietę w czarnćj, żałobnćj sukni; na jej 
kolanach spało niemowlę; — druga kobieta z obliczem 
iście z marmuru wykutćm nieruchomie miała wzrok 
w karty biblii utkwiony; obok nich siedział młody 
człowiek i chłopcu trzymanemu na kolanach wskazy­
wał wielkie litery na czarnćj tablicy..

Wszystkie te postacie zćikły mu się takie jakieś 
znajome.

W kącie werandy leży wielki pies nowo-funladzki, 
który nagle podnosi głowę i rzuca się ku drzwiom; on 
wie, że dziecko śpi i że mu głos stłumić należy....

Na skomlenie psa wszyscy zwracają się ku drzwiom 
oszklonym werandy z wyrazem niespokojnego zdumie­
nia. Nie. mogą widzieć stojacćj za niemi w pomroku 
postaci.

—■ Gdzież ja jestem? szepce Oedón wzruszony do 
swego przewodnika.

— W domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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browolne przejście na prawosławie unitów lite­
wskich w czwartym dziesiątku bieżącego stule­
cia. Trzeba było wiele śmiałości lub też więcej 
jeszcze niezręczności, aby w urzędowym doku­
mencie mającym poświadczać dobrą wolę uni­
tów podlaskich, odwoływać się na cienie Pro- 
tasowów i Siemiaszków, przypominać ohydne i 
krwawe gwałty, pod jakiemi ludność unicka Li­
twy uległa ostatecznie, odnawiać pamięć pomor­
dowanych towarzyszek Makryny Mieczysławskiej, 
kapłanów unickich więzionych, bitych, wywożo- 
nyćh i głodzonych dopóty, dopóki bądź nie przy­
płacili życiem oporu, bądź z bólem w sercu nie 
ulegli gwałtowi łamiącemu ich dusze i sumie­
nia. Takiemiż to wspomnieniami popierać fakt 
dobrej woli unitów podlaskich? Czyż dzisiej­
szej Rosyi, dzisiejszym publicystom i mężom 
stanu rosyjskim nie .miałaby być znaną pra­
wda rzeczy i wspomnień, na które się powo­
łują? Jeśli jest znaną, o czem nie -wątpimy, 
pozostaje nam tylko podziwiać cynizm, który, 
by dowieść dobrej woli unitów podlaskich w 
przejściu na prawosławie, nie wstydzi się twier­
dzić, że dobrowolność dzisiejsza unitów pod­
laskich była taką samą, jaką była dobrowol­
ność unitów białoruskich i litewskich za Ka­
tarzyny lub Mikołaja, czyli, że tak tam jak tu 
gwałt odbył swe orgie, narzucił więzy na su­
mienia, naznaczył krwią swą robotę. Ohydny 
fakt, ohydny dokument! Interes własny Rosyi,. 
zadanie, jakie ją czeka w przyszłości, okoliczno­
ści, wśród których się znajduje, miały wszelki 
powód zabronić jej tak popełnienia samego fa­
ktu, jak ogłoszenia zasłaniającego go dokumen­
tu. Jedno i drugie błędem i zbrodnią, jedno 
i drugie kulą przeszkadzającą w pochodzie do 
przyszłości.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał intendentowi wojskowemu Grossinann z V 

korpusu armii tytuł i stopień rzeczywistego radzcy wojennego i 
radzoy drugiój klasy.

Wyższy zakład naukowy w Wągrówcu uznany został jako 
gimnazyum.

Korespondeacye Dziennika Pozn.

Lwów, 10 kwietnia. 
(Trzecie posiedzenie sejmu krajowego.)

(T.) Wczorajsze posiedzenie sejmu naszego było 
bardzo ożywione. Ważnych kilka pojawiło się wnio­
sków. Naeanaprzód księża (łacińscy) Król i Stępek zło­
żyli do laski marszałkowskiej wniosek koła posłów 
włościańskich tój treści:

„Poleca się komisyi propinacyjnój, ażeby niezwło­
cznie wypracowała ustawę karną przeciw pijaństwu i 
nadużyciu szynków i takowa na bieżącój sesyi sejmowi 
do uchwalenia przedłożyła.“

Tudzież wniosek: „aby list otwarty Juliusza Ozdo­
by Florkiewicza (dołączony był do C z a s u) poddać 
pod ocenienie komisyi propinacyjnój.“

Otóż ze strony włościan samych jest największe 
na sejm napieranie, aby starał się zapobiegać pijaństwu 
tak okropnie u nas między ludem grasującemu. Bez 
względu na to więc, czy nieszczęsna sprawa propinacyjna 
zostanie wregzcie na tegorocznćj sesyi rozwiązaną czy 
nie, powinienby sejm w myśl wniosku księdza Stępka 
powziąć uchwały mogące zapobiedz pijaństwu.

Drugą ważną sprawę poruszył poseł Hausner i 
towarzysze, wnioskiem żądającym pomnożenia liczby 
posłów z miast. Wniosek ten spisany należycie w for­
mie dwóch ustaw przyjdzie na przyszłeas posiedzeniu 
do pierwszego czytania. żąda on oprócz powiększenia 
liczby posłów miejskich, także posła dla akademii na­
uk, podobnie jak mają na mocy głosu wiryl ego oba- 
dwa uniwersytety i w ogóle powiększenia liczby po­
słów do 161. We wtorek przy pierwszem czytaniu 
będzie p. Hausner zapewne uzasadniał swój wniosek.

Trzecim ważniejszym był uczyniony przez posła 
Chrzanowskiego, wniosek, aby sprawozdanie z czynno­
ści wydziału krajowego odebrano komisyi budżetowój 
a przydzielono osobno w tym celu wybrać się mającćj 
komisyi. Po dłuższój dyskusyi został wniosek posła 
Chrzanowskiego przyjęty.

Zresztą zajmowała się Izba na wczorajszćm posie­
dzeniu wyborami komisyi terytoryalnćj i petyoyjnćj.

Petycye, jakie weszły, dotyczą przeważnie spraw 
prywatnych. Są między niemi także petycye od wy­
działów powiatowych. Birecki prosi o subwencą 10 
tysięcy złr. na drogi. Jaworów o powiększenie liczby 
posłów z miast, Lisko o wstrzymanie budowy gmachu 
sejmowego aż do ustania obowiązku płacenia dodatku 
do podatków na indemnizacyą, tudzież o uwolnienie 
pewnych klas ludności od opłat szkólnych itd.

O godzinie wpół do 2 zamknął marszałek posie­
dzenie, zapowiadając następne na poniedziałek.

Lwów, 10 kwietnia.
(Sprawa drugiego gimnazjum polskiego. — P, Sieczkowska.
— Broszura Gołowaakiego zakazana. — Wybory w Rzesto-

wskiém. — Messe solennelle.)
(T.) Wiadomo, że na skutek licznych usilnych

próśb gminy lwowskiój pozwolił cesarz na utworzenie 
we Lwowie czwartego gimnazyum, tj. drugiego gimna­
zyum z wyłącznym polskim wykładem pod warunkiem
— jeżeli gmina wystawi i urządzi budynek gimna- 
zyalny. Koszta utrzymania tój szkoły ponosić ma 
skarb państwa. Z „łaską“ tą cesarską nie wie miasto, 
co zrobić, nie ma ono bowiem jeszcze budynku na po­
mieszczenie jednego już istniejącego gimnazyum pol­
skiego, a tu żądają od niego, aby wystawiło drugi 
budynek. Złożono więc „łaskę“ do akt i nic nie ro­
biono. Na posiedzeniu ostatnićm Rady miejekiój wy- ! 
dobył jednak tę sprawę radny dr. Ant. Małecki z zapo- i 
mnienia i postawił wniosek, aby reprezentacya miejska ko- i 
nieeznie i jak najprędzćj krok stanowczy w téj spraw ie zro- 1 
biła, rzecz jest bardzo pilną. Drugie bowiem gimnazyum : 
polskie jest Pic^K^dnie^jpotrzebne^gd^ż^^jed^ne^polaRIe—

ne, że zamiast klas ośmiu ma ich ośmnaście. Obecnie 
agituje się sejm. Możeby więc wypadło prosić sejmu, 
aby przyszedł miastu w pomoc. Zresztą w lecie przy­
być ma cesarz do Lwowa, cóż mu odpowie prezydent 
miasta na możliwe zapytanie: jak stoi sprawa tego 
gimnazyum, o którego utworzenie miasto tylokrotnie 
prosiło, a na którego utworzenie on zezwolił? Cesarz 
będzie mógł utrwalić się w zdaniu, że nie warto nic 
robić dla kraju, który sam o siebie nie dba. Przemo­
wa p. Małeckiego poskutkowała. Rada poleciła swojćj 
sekcyi szkoleń], aby na przyszlem posiedzeniu przedło­
żyła wnioski w sprawie tego gimnazyum. Prawdopo­
dobnie wystąpi komisya z wnioskiem, aby do wysta­
wienia i urządzenia gimnazyum tego przyczynił się 
sejm datkiem z funduszów krajowych, jedynie bowiem 
szkoły pospolite ludowe należą obowiązkowo do gminy, 
koszta stawiania i utrzymywania szkół wyższych, po-; 
winno ponosić państwo i kraj. Państwo chce utrzy­
mywać szkołę o której mowa, niech więc kraj dopo­
może przynajmnićj miastu do wybudowania i urządze­
nia budynku szkólnego.

Panna Bogdani Kleczkowska, która od swego uwięzie­
nia pozostawała w tutsiszym szpitalu, została pod eskortą 
odwiezioną do Wiednia, gdzie proces ma być przepro­
wadzony. Jak urzędowa Gazeta lwowska do­
nosi, chodzi rzeczywiście tylko o długi pozaciągane 
towarami, strojami i t. d. u kupców i modniarek wie­
deńskich, a wynoszące około 10,000 guld. Jakim spo­
sobem mogły długi dać powód do procesu kryminal­
nego i uwięzienia, nie wiemy. Obrońcą p. Bogdani 
jest dr. Hoenigsmann, były tutejszy adwokat.

Były gr. kat. proboszcz tutejszy ks. Gołowacki, 
który przeniósł się do Rosyi i przyjął tam schizmę, 
ten sam który podczas zjazdu archeologicznego w Ki­
jowie miał z powodu swej mowy przeciw Polsce, znane 
zajście, wydał w odpowiedzi na wydaną tu nakładem 
A. Młcckiego broszurę o prześladowaniach kościoła ka­
tolickiego w Rosyi, także broszurę w Wilnie, która je­
dnakże przez c. k. prokuratoryą tutejszą została zaka­
zaną.

Mylnie doniosłem że w Rzeszowskiem obrano w 
miejsce Stanisława hr. Tarnowskiego, posłem p. Lu­
dwika hr. Wodzickiego. Wybrany tam bowiem został 
posłem pau Jędrzeje wieź.

Dziś w południe udał się cały wydział krajowy 
wraz z urzędnikami do byłego marszałka krajowego 
Leona ks. Sapiehy z pożegnaniem.

Olbrzymia „Messe solennełle“ Rossiniego będzie 
w poniedziałek wieczór w teatrze na dochód funduszu 
emerytury orkiestry powtórzoną. Wszystkie celniejsze 
siły muzykalne naszego miasta biorą tą rażą w kon­
cercie tym udział.

Wrocław, 12 kwietnia. 
(Zatarg z ks. biskupem wrocławskim.)

(W.) Wszelkie moje domysły i przypuszczenia 
tyczące się stanowiska tutejszego księcia biskupa, o 
których wam pisałem w przeszłych listach, okazały 
się ostatecznie błędnemi. Mimo szezerćj chęci z jego 
strony unikuienia zatargu, mimo nader ostrożnego, po­
stępowania, mimo rzekomej przyjaźni z cesarzem, o 
którój tyle mówiono, ks. biskup tutejszy, jak dziś na- 
pewno już można przypuścić, trzecim będzie z kolei, 
którego sąd dla spraw kościelnych na złożenie bisku- 
piói godności skażę. Preliminarya do tego już poczy­
nione: naczelny prezes tutejszy hr. Arnim wezwał go 
tak samo jak swego czasu Giiuther waszego arcybi­
skupa, by dobrowolnie złożył urząd, na co naturalnie 
biskup odmowną dał odpowiedź, w skutek czego do­
niesiono mu, że rząd proces przed trybunałem dla 
spraw ¿kościelnych mu wytoczy. Bezpośrednią przy 
czyną zatargu jest sprawa ks. Kicka. Kick doniósł, 
że legalnie otrzymał od rządu probostwo w Kamion- 
nie, prosi więc o dimissoriales z tutejszój dyecezyi. — 
Biskup odpowiedział na to, że dimissoriales mu dać 
nie może i w ogóle w żadne stósunki urzędowe z nim 
wchodzić nie będzie dopóty, dopóki nie położy końca 
zgorszeniu przez usunięcie się z miejsca, które niepra­
wnie objął. Jeżeli zaś będzie trwał dalój w uporze, 
w takim razie rzuci na niego klątwę. List ten Kick 
oddał do sądu, który biskupa zawezwał do stwierdze­
nia tożsamości jego podpisu resp. do oświadczenia, czy 
trwa przy zdaniu w liście wypowiedzianćm. Biskup 
stawił się na termin i tak w pierwszym jak drugim 
przypadku twierdząco odpowiedział, poczóm w kilka 
dni wspomniane dostał zawezwanie od naczelnego pre­
zesa. Złożenie jego z stolicy biskupiój interesujący 
może zresztą wywołać zatarg z Austryą. Jak wiadomo, 
ma biskup wrocławski zarazem pod swą jurysdykcyądye- 
cezye cieszyńską i tropawską, z których najgłówniejsze 
płyną mu dochody. Przed sekularyzacyą z r. 1811 było to 
najbogatsze ze wszystkich biskupstw Niemiec, bo do­
chody z samój pruskiej części dochodziły do 100,000 
tal., w skutek czego dyecezyą tę nazywano d i o e c e- 
s i s a u r e a. Sekułaryzacya zmniejszyła takowe do 
12,000 tal., dochodów jednakże z austryackiój części 
nie tknięto i wynoszą do dziś dnia około 60—70,000 tal. 
Odzywają się już organa urzędowe z zdaniem, że ad­
ministrator dyecezyi jak u was Maisenbach, ustano­
wiony w razie złożenia ks. dr. Foerstera z biskupstwa, 
zażąda od rządu austryackiego obłożenia aresztem resp. 
wydania majątku tamtejszego. Roztrzygać będą w tćj 
sprawie sądy austryackie, których decyzya, jak słychać, 
na korzyść ks. biskupa niewątpliwa. — Jest jednak 
rzeczą możliwą i prawdopodobną, że na drodze dyplo­
matycznej rząd austryacki zawezwany przez ks, Bis­
marcka, inny da obrot całój tćj sprawie. — Na końcu 
przeszłego wieku zupełnie ten sam dramat się odgry­
wał w tych samych dyecezyach z tą tylko różnicą, że 
wtenczas Austrya była stroną wojującą z biskupem 
wrocławskim, W roku 1785 biskupa wrocławskiego ks. 
Gotthardh Schaffgotscha rząd austryacki skazał na u- 
tratę biskupstwa i sekweatr majątku w Austryi się znaj­
dującego. Dopiero po śmierci biskupa tego r. 1796 
znoWu dawne powróciły stósunki; przez cały zaś czas 
zatargu Schaffgotsch tylko na terytoryum pruskióm 
się znajdował, a dyecezye cieszyńska i tropawska miały 
administratorów.

W piątek 16 kwietnia przypada óOletni jubileusz 
kapłaństwa ks. dr Foerstera. Obchód ma być bardzo so­
lenny, chociaż wszyscy, którzy z rządem jakiśkolwiek 
mają związek, odmówili Udziału. — Wspominaliście już 
o zakazie prezesa sądu apelacyjnego, by urzędnicy są­
dowi od wszelkich hołdów się wstrzymali. Podobne za­
kazy w mnićj lub więcej ostrój formie i inni urzędnicy 
otrzymali z nadmienieniem, że owaoya biskupowi wła­
śnie w chwili, gdy tenże wchodzi w kolizyą groźną z 
prawami i rządem, uważanoby za nielojalność i brak ■ 
szacunku dla istniejących ustaw państwowych. Dzien­
niki tutejsze dziwne często mają pretensye do nas i 
najchętnićj dla naszego Księstwa wyjątkowe jakie chcia- 
łyby ustanowić prawa. Solą im w oku przedewszy- 
etkióm prawo wolności osiedlania się na calem teryto-

mieckiego. — Tutejsza Schlesisehe Presse 
wprost jest zdania, że to prawo, do nas zastósowane, 
najgorsze wywołało skutki, zaszczyca naczelnego reda­
ktora waszego pisma swoją uwagą, a nie mogąc żądać 
od policyi, aby go wydaliła z granic państwa, zarzuca 
mu „czarną niewdzięczność w obec przybranój ojczy­
zny, która go gościnnie przytuliła do łona swego.“ — 
„Zamiast uznać dobrodziejstwo, mówi naiwnie wspo­
mniany organ, nie tylko ten człowiek kieruje pismem 
najnieprzyjaźniejszóm rządowi i elementowi niemie­
ckiemu, ale jest na czele partyi, którój zadaniem na 
każdym kroku rządowi stawiać trudności i występować 
w małych i wielkich rzeczach przeciw jego zamiarom.“ 
Po cóż tego rodzaju komedye? Ta matka przybranego 
syna z pewnością dobrowolnie do łona swego nie przy­
tuliła i chętnieby go wysłała tam, zkąd przyszedł. Po 
cóż więc owe frazesa ckliwe o wdzięczności, w których 
szczerość sam piszący nie wierzył?!

NI E Bä 6 Y.
w ESerliei, 12 kwietnia. Izbie deputowanych 

nadesłano projekt znoszący artykuły 15, 16 i 18 kon- 
stytucyi. Projekt ten brzmi jak następuje:

' „Jedyny paragraf: Artykuły 15, 16 i 18 konsty- 
tucyi z 31 stycznia 1850 r. znoszą się. Stósunki ko­
ściołów ewangielickiego i katolickiego jak i innych sto­
warzyszeń religijnych w państwie regulują się wedle 
praw państwa.“

Moty wa do tego projektu dodane oświadczają, żs 
gdy w najnowszym czasie chciał rząd na polu prawo- 
dawczóm ustanowić ścisłe granice pomiędzy państwem 
a kościołem i tym sposobem sprowadzić przynależny 
pomiędzy obudwoma stósunek, oświadezono z wielu 
stron, iż sprzeciwia się to orzeczeniom konstytucji 
gwarantującej wszystkim stowarzyszeniom religijnym 
zupełną wolność. Gdy w roku 1873 po raz pierwszy 
wystąpił rząd z swetni projektami w tej mierze, oświad­
czenie, iż projekta sprzeciwiają się artykułowi 15 kon­
stytucji, dało się jeszcze tłumaczyć, bo pomieciony ar­
tykuł miał jeszcze swe pełne znaczenie. Dopićro gdy 
prawo z 5 kwietnia 1873 r. określiło bliżej znaczenie 
artykułu 15 konstytucyi, a pomimo tego ciągle jeszcze 
występowano tak w Izbie sejmowej jak i prasie prze­
ciw nowym projektom, jakoby z nim niezgodnym, rząd 
dłużej takiego stanu rzeczy śeierpieć nie mógł. Z tego 
powodu stósunek pomiędzy państwem a kościołem nie 
może być nadał określonym ogólnemi, różnemu tłuma­
czeniu ulegającemi zasadami, ale prawami specyalnemi, 
których następstwem musi być zmiaaa konstytucyi, bo 
państwo musi mieć byt swój zabezpieczonym pod 
każdym względem a prawa majestatu muszą być nie 
naruszalne i nie mogą być przedmiotem zaczepek ze 
sirony duchowieństwa rządzonego z Rzymu. Z tego 
powodu rząd wnosi o zniesienie artykułu 15 konstytu­
cji. Zniesienie artykułu 16 konstytucyi uzasadnia się 
tern, że najnowsza encyklika papiezka zachwiała w zna- 
cznćj mierze zaufanie, jakie miano do duchowieństwa, 
pozostawiając mu zupełną wolność w stósunkach z prze­
łożoną władzą duchowną. Artykuł 18 konstytucyi jest 
dalszćm następstwem artykułu 15 i dla tego w logi- 
cznój konsekwenijyi i takowy zniesionym być musi. —- 
Króle.rska sankcya zezwalająca na przedłożenie Izbie 
powyższego projektu, znoszącego aż trzy naraz arty­
kuły konstytucyi, datowana jest z 9 b. m. Artykuły, 
które niebawem skreślone zostaną z konstytucyi pru- 
skiój monarchii, brzmią jak następuje:

Artykuł 15. Ewangielicki i rzymsko-katolicki ko­
ściół oraz każde inne stowarzyszenie religijne rządzą 
się samodzielnie, ale poddane są prawom państwa i 
prawnemu jego nadzorowi. Wszystkie stowarzyszenia 
religijne w państwie pozostają w posiadaniu zakładów 
i funduszów przeznaczonych na ich cele i mają zupełną 
wolność dowolnego ich używania.

Artykuł 16. Stósunki stowarzyszeń religijnych z 
ich przełożonymi nie ulegają żadnemu ograniczeniu.— 
Ogłaszacie kościelnych rozporządzeń podlega tylko o- 
graniczeniom, jakie nakazuje prawo dla wszystkich pu- 
blikacyi.

Artykuł 18. Prawo mianowania, proponowania, 
wybierania i zatwierdzania na urzędy kościelne, o ile 
takowa przysługuje państwu i nie przywiązane jest do 
patronatu lub jakiego tytułu prawnego, znosi się. — 
Rozporządzenie to nie dotyczy obsadzania urzędów ko­
ścielnych w wojsku i przy publicznych zakładach. — 
Prawo osobne teguluje atrybucye państwa co do wy­
kształcenia, mianowania lub składania z urzędów du­
chownych i sług kośeielnych, i ustanawia granice ko­
ścielnej władzy dyscyplinarnój.

Kölnische Zeituag donosi nadto, że prócz pro­
jektu, znoszącego przytoczone co artykuły konstytucyi, 
ma być zamiarem rządu wystąpić z projektem, zno­
szącym w ogóle zakony i kongregacje. Projekt 
ten nie otrzymał przeeież jeszcze najwyższój sankcji, 
lubo spodziewają się jój niebawem. Kreuz-Ztg. do- 
daje ze swój strony, iż w kołach deputowanych spo­
dziewają się na pewno zniesienia zakonów i tylko za­
kony kształcące młodzież mają być nadal pozostawione.

Przed niedawnym czasem zwróciliśmy w przeglą­
dzie politycznym uwagę czytelników naszych na arty­
kuł Kölnische Z t g. „o nowych przymierzach.*? 
Powód do tego artykułu dał zjazd austryackiego ce-! 
sarza z Wiktorem Emanuelem w Wenecji, a treścią 
jego było możeboe przymierze pomiędzy trzema kato- 
lickiemi mocarstwami, Francją, Włochami i Austryą. 
Przymierze takie skisrowaneby było tylko przeciw 
niemieckiemu cesarstwu i zawartee istotnie mo­
głoby sprowadzić zawikłanie wojenne. Artykuł Köl­
nische Ztg. wywołał w całój etjrojiejskiój prasie 
wielką sensacyą i spowodował dziennik berliński Post 
do wystąpienia również z artykułem dość wojowniczym, 
który podziałał wielce na zaniepokojenie umysłów i 
spadek giełdowych kursów. Z tego powodu uważał 
organ ks. Bismarcka za konieczne wystąpić również z 
artykułem, któryby wyświecił istotne położenie rzeczy 
i położył koniec próżnym obawom. Otóż N o r d d. 
A11 g. Ztg. zamieściła w odpowiedzi na artykuł 
Post, co następuje:

„Jakkolwiek należy brać z zastanewieniem wszel­
kie możliwa skutki politycznych «tósunków, nie wy­
pada przecież zaciemniać sądu o położeniu rzeczy przy- 
puszezeniami niepewnemi, którym zbywa na dostate- 
cznój podftawie. Pogląd na sytuacją, jaki onegdaj 
napotkaliśmy w tutejszój Post, zawiera wpra­
wdzie niejedno słuszne spostrzeże­
nie, wszakże łączy je z spostrzeżeniami tak pełnemi 
obawy i troski o położenie obecna i z tak smętnćm 
niemal pojmowaniem przyszłości, że widzimy się zmu­
szeni im zaprzeczyć, tóm bardziój, iż nasze teraźaiejsze 
stósunki międzynarodowe bynajmniój nie są tak niepo-

Co się tyczy Francy i, w istocie prz.
A« »Ai îiaïLutrnnio firra mi ‘leży, że jej usiłowania częścią już urzeczy^ffLf 

częścią zamierzone poi względem reorgani^"•% 
noszą na sobie cechę niepokojącą. 
wistą, że nie są one skierowane do trwałeg0 ?

a — - » Ijl —-> z»»-»* «X» «.I«-. v. r\ »-« ił < Wł li 1 Zł ra* A • .'"Oh (i V
„ i«is ricenią Francyi jój siły obronnej, ponieważ i 

naród nie mógłby przez dłuższy czas 
ogromnego ciężaru, że zatem owe zbrojenia ¡.z' 
są obliczone, a cel ich nikomu nie może bjńfMj 

Natomiast nie jest odpowiednim, naszej ,r! j 
rzeczywistemu stanowi rzeczy pogląd na Austri 
i Włochy. Całemu światu wiadomo, że w . 
krajach istnieje silne stronnictwo papiezkie 
chowanej Jezuitów nie są przyjaciółmi Ni6Q.:?' t[tóreszczęście przecież w obu krajach wpływ tego y 
nie jest dostatecznym, Ły zachwiać, dobre por0J5 , äki, 
rządów cesarza Franciszka Jóżefa i króla 
manuela z państwem niemieckióm, oraz zakfo??' ELaga 
jazne stósunki, które łęczą Niemcy z obu pań«? brat 

Prócz powyższego artykułu N o r d d. Ą|[ 
posypały się liczne telegramy z Paryża w od ° 
na artykuł dziennika Post, a wszystkich tre 
zaręczenie, że Francja nie myśli wcale obecnie, 
nie i szczerze pragnie pokoju. Koniec końcem ' 
wiedziana przez Kölnische Ztg i Post? 
otrzymała urzędowe zaprzeczenie. Pytania 
urzędowe zaprzeczenie wystarczy na zupełne m»? •
nie umysłów i czy podróż Franciszka Józefa i? * f 
necyi nie wywoła istotnie wilka z lasu. Wszt«? • C 
zawisłe od wielu jeszcze rzeczy, ale nie nieptlJ 
dobne. Faktem jest, że Fraucya zbroi się na? 'Ji# 
może już obecnie wyprowadzić w pole przeszło 
ii on gotowego do boju żołnierza; dalój żs armii i v 
skiój również lekceważy się nie godzi a wreszcie i ' 
Franciszek Józef nie pojechał do Wenecyi celem ¡.‘L, 
pagandy polityki niemieckiego kanclerza. ■ ® 

Izba deputowanych obradowała dalej nad orf» 
cyą prowincyonalną, którój przyjęła już 44 ,
fów i przeszła do czwartego, ostatniego rozdziału F Jus Ejektu.

Izba panów zbiera się jutro na pierwsze pleti W 
po świętach posiedzenie. Na porządku jój dzien^ „„ 
postawiono uchwalony w Izbie deputowanych pI(i 1 m 
o zawieszeniu subwencyi państwowej dla biskup«? 
tolickich i duchownych.

Pruski następca tronu wyjechał wraz z mały 
w dniu dzisiejszym do górnych Włoch. Podróż »i

z
jized
jioni

odbywać incognito pod przybranóm naznitj i tî_____ tut -------__________________________ •hr. Lingeu. W pierwszych dniach maja wyi
P® wipr

Unik, ' 
aaiedi

cié hr. Lingen do Berlina.

AUSTRYÂ I WĘGRY.
WietSeM, 11 kwietnia. Z wszystkich lis 

ciał parlamentarnych sejm węgierski na
się do pracy. Na wczorajszćm posiedzeniu Izby pi

Eelszej rozwijał minister skarbu Szell znany swój 
obiecując przedłożyć obszerniejszy, bo wszt 
zie gospodarstwa krajowego obejmujący program,ro 
sposobności przedłożenia budżetu na r. 1876. Shliii 
przemówienia p. ministra skarbu uchwaliła Izba, tj ietf 
wziąć pod obrady na jednóm z najbliższych posieJi C8Zi 
wniosek do ustawy podatkowój. Stało się to h 

dość silnej opozycyi, którój przewodził dr. CziraM R 
rzucając, że pp. ministrowie wiele obiecują, 
rują o konieczności zrównoważenia budżetu, czy« ® 
jednakże nie umieją wzbudzić zaufania do politł Si 
skarbowój. Inny mówca, a zwłaszcza FerdynandZii hr, 
zarzucał, że minister skarbu wiele mówił o poB 
skarbowój, nie rozwinął atoli tój polityki, ani®1 
podać środków na uleczenie wzrastającega złego, 
Szecsen jest przekonany o potrzebie gruntownej W i 
ny całego obecnego systemu.

W izbie niższój wniósł p. Wiktor Jetoozy M 
ważną interpelację o żydach. Nie możemy «5i' 
powstrzymać, aby nie przytoczyć przynajmniej W*' 
żniejszego ustępu z mowy tego deputowanego, jRj11 
rał się uzasadnić swą interpelacyę. „Ogól — “W 
opanowanym jest blędnćm przekonaniem, ża żyd?, i 
bne tylko tworzą wyznanie, że jednak pod każdyoi® 9 
nym względem należą do narodu, pośród którigo‘k ozal 
Mniemanie to jest mylne. Żydzi tworzą kastę (0^ tómż 
związek który świat cały opasuje, a którego celem,* Igo da 
ujarzmienie całego świata i poddanie go pod swoje w«8 itzy 
władztwo —■ panjudaizm. W tym celu zyskują sobie tej, j, 
zręczniejszych, najpotężniejszych mecenasów, uii «ich 
podbijać pod względem finansowym państw#, e“! jj 
sposobem wpływać na politykę i zrobić z niśjs^lWc 
żebnicę. Właściwemi sobie zdolnościami i. niczem-^ gOip 
prześcignioną chytrością zagarniają największe u 
ctwa, i potęgują tym sposobem nierówność m#jr. w 
byle tylko wielki utworzyć proletaryat. Zarówno ss« 
ternacionałem i ultramontanizmem sprzymie® W «’je 
daizm aby dopiąć swoich światowładnych celów-i® 2

Nap

ffia

P'już przeczuwa niebezpieczeństwa, jakie nan
gnąć silna falanga żydowska i poczyna sposobi •, 
obrony. Na pozór dzielą się żydzi wprawdzie ui 
rowierców i nowowierców, ale jedni i drudzy 
dnego i tego samego zdążają celu. Tylko że s # I 
cy chcą kastę swoją zachować od obcych Przl,in())ti(| 
aby kiedyś czysty mógł zapanować judaiz®t f. 
gdy nowowiercy upatrzyli sobie w dziennik^8
skuteczną, którą każdy atak na żydowiz™ 
każdego pojedynczego żyda tysiącznym ummjł^
czeć chórem. Żydzi wciskają się do każdego '

. .«•______________ îz»Tł niż nifiptwa, a gdzie się zagnieździli, ztamtąd ich już się j « 
¿będziesz: Domagają się wstępu wszędzie, 
niezmiernie aą ekskluzywni, otaczają ęie 
skim i tworzą najokropniejszą i najniebezp1® kpoj 
z wszystkich arystokracyi, arystokrację .PlS?‘"¡^¡1$ R 

Żydzi udają liberalnych, w rzeczyffi?t0I? 
są ultra-konserwatywni i przyłączają ¡¡¡f ‘ijii
stronnictwa zwyeięzkiego, celem wyzyskam# ¡.^ ¿yOl , 
bezpieczeństwo jakie tkwi w ściśniętej i
wskiój, dla reszty wyznań, a mianowicie 
eyzmu, który nie trzyma się tak solidarni® J 1? - 
tantyzm jest największój dla Węgier, wagb 
chcemy by nad nami zapanował judaizm, prie1;! ' 
póki czas środków obronnych 1 Nie za*8.c&0 
iłowania żydów, bo dzieje uczą nas, że m>® p 
prześladowań żydzi się rozmnażali i 1 flj0 
a nawet gdyby żydów nie prześladow#15^ 
byśmy dziś nawet kwestyi żydowskiój. , 
tyczy mam na myśli środki pokojowe, k J¡¡i 

złe odwrócić.“ — Następnie odczytał ® 
interpelacyą i zapytał się ministrów, p1’ 11
z pomocą projektu do ustawy o uregum pn p 
obywatelstwa położyć tamę przychodztwu j,
bywających z zagranicy i zalewają0?0. p 
rząd stawiałby dalój zapory ruchowi pokojo . w 
siębranemu przeciw tój kaście najezdme# J>,p 
czy rząd zamyśla w ogóle zająć w °be ¡. i J
stanowcze stanowisko, albo tóż trzym*
swojój polityki zupełnój neutralności i 
-• ' - .......................
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od czasu nadania emancypacji w życiu 

■Sm tudzież na polu administracyi publicznej?
I*0,*6 ¡ki wiedeńskie baczną poświęcają uwagę 

’’ P(’e? [jj wywiązał się z powodu wymiany not dy-
e,i 8-eh między Niemcami a Belgią w znanój 
Ph>, [9!;cZ górnego zamachu Duchesne na życie księcia 

j<ier2 tu(jzież zachowania się prasy katolickiej w obeo 
3< i!^Cija’nj0inieckiego- Sprawiedliwość naka uje po- 

; w chwili zamachu na samodzielność i nie- 
¿j ^’'Jjglcrii, większa część dzienników zachowuje się 

¡8^ • albowiem z rnałemi wyjątkami staje po 
r?ri0S’B .¡i. Dzienniki wiedeńskie w przeważnej 
n r>s ^L^ają politykę ks. Bismarcka w obec Belgii, 

°iiich “nawet grożą koalicyą europejską. 
Wiedniu ukończył właśnie obrady kongres go-

iowziąwszy dwie zupełnie sprzeczne z sobą
Jedna z nich oświadcza się za opieką cło- 

wznowieniem układu cłowo-bandlowego

(■i 
ti

tótc, Wtór®2

druga 
> ji 
iwi
dpi

za
;:»i, - który polega na polityce cłowo-han-

PROCY Ä.

dù

sLParyî®» 10 kwietnia. Dziennik urzędowy ma 
st,, * jutrzejszym ogłosić dekreta, dotyczące zmiany

WU Trzech prefektów ma być złożonych z urzę- 
(Aiauowicie prefekt Blignières o zbytnio repu- 
ńcb przekonaniach, prefekt Rambuteau zbytnio 
'by i Ueve^ du Péron uznany za niezdatnego.

' prefektów ma się odbyć na wielką skalę lubo
. — jegzeze wszystkie nazwiska prefektów,

«ch znńana ta dotknie.
linisterstwe spraw wewnętrznych pozostawia zu- 
; ’wie wolność bonapartystowskim i legitymisto- 

¡ffl ¿dennikom występującym przeciw konstytucyi 
natomiast poczyna występować przeciw re- 

Jj prasie. Pierwszą ofiarą był dziennik 
cena wychodzący w Toulouse, który zawieszony 

J« miesiące, ukazał się na nowe przed tygodniem. 
¿c»aż nie “wolno było już od dość dawnego czasu 

inikft tego sprzedawać publicznie po ulicach, przeto 
sono 'sprzedaż jego pewnej liczbie handlarzy 
którzy zaopatrzeni byli w patent księgarski wedle 

, z 1870 r. Prefekt dowiedziawszy się o tém ka- 
{Ki dwoma dniami odebrać tym przekupniom 
[¡one u nieb numera dziennika Depeche i tym 

Boem chce zmusić redakcyą do zawieszenia dal- 
j wydawnictwa, bo utrzymać go może jeszcze tyl- 
ozsprzedaż pojedyńczych egzemplarzy.
Jlicister sprawiedliwości przygotowuje obecnie 

Unik, w którym biskupi mają być zawezwani do 
saniedbywania modlitw za państwo, do których obo- 
aci E& na mocy konkordatu z r. 1801. Zdaje się, 

w téj mierze nadeszło skarg a mianowicie, że 
ii nie odprawiają modlitw za pomyślność rzeczy- 

iitej.
Echo Universel zaręcza, że ks. Napoleon 

« pogodzić z synem Napoleona III. i tym spo- 
źapewnić sobie korzyści, jakie miał za cesarstwa. 

Napoleon ma zamiar zająć miejsce eksministra 
ieif w pośród bonapartystów i zapewnić przyszłość
ïzemu swemu synowi Wiktorowi.

Wiadomości podanój przed paru dniami przez 
irakti l!P! część dzienników, jakoby minister wojny za- 
delcM il byl dalszego urlopowania żołnierzy z roku 1870 

geju »czaję obecnio wszystkie dzienniki lubo zaprze- 
, pOjt| lie samo nie wyszło z urzędowego źródła, 
md SI Su Chambord ofiarował wraz z żoną 6,000 fr. na 
0 poliiji balanse i szpitale dla karlistów, będące pod zarza- 
ani niiB i księżnej Małgorzaty, żony don Carlosa. 

néj ®

zybsrf Rólka włościańskie.
’ «¡5 tti: ___________
tój Mj*

j«M Środa, 10 kwietnia.
i (Posiedzenie Kółka rólniezego.)

2f. 1 posiedzeniu Kółka rólniezego — które

.zby
R „ 

tkie sj] 
ram, 
Skatkii 
izba, 
posi 
to à

at I® ' 9 tym tygodniu u nas odbyło
..¡¡l/bski z Środy odczyt „O --------

■ posiedzeniu założono także bibliotekę —- do
c®“! o dał pohop p. Wolniewicz, prezes Kółka, ofiaro- 
i0"i? Kółku kilka dzieł gospodarczych. Z kasy, w 
50 % na początek istnienia Kółka, nie ma jeszcze 

w ilkioh ' ■ “ ........
Bibliotekarzem obrano p. M. Kozubskiego, 

!j! łj Buca wylosowano pomiędzy członków kilka narzę- 
™,J”ęodarczych i kilka funtów nasienia ćwikły 

«« Wirował
.j# uh

— miał pan M. 
warzywac h.“

nasienia
p. Radziejewski, tutejszy kupiec. — 

'°wi6 zebrali się na posiedzenie dość lieznie. O 
1 Kółku rólniczem w ogóle powiedzieć możemy,sno r

’7 /i ¡¡?S bardzo żywe znaki życia, za co przedewszy- 
' i!! i# ^dowi °ddać należy uznanie, który roztro- 

Prowadzeniem Kółka potrafił zjednać członków 
lętó ich do brania udziału w społecznej pracy, 
^wątpliwie na korzyść członków wypaść musi.

,«aaCiutae ¡pace»«?.iawa*-*

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 6 POTOCZNE.

phi' Ł*osiaiisa9 13 kwietnia,
zakrt* -- * rp

ńtfrf y®arkówki. Na dokończenie budowy teatru 
•J *1« ¿t27maliśmy marek trzy od p. T. Luzińskie 

D! ii ®Oarek tl?USle“ć marek od Anusi; razem zebraliśmy
1,1 Kr tói 3F»OS(->kn°śoi nadmieniamy, że p. Ta

•aiB®11 Kóp ,,zano w s k i zebrał za obejrzenia dwutalarówki z 
',,-¡«¡1 #bie Warszawskiego dwadzieścia marek a nie 
U« W»nśm w niedzielnym numerze (82) Dziennika

I8 ,4 fotrtv 0̂a,.,lllWaljdów z r. 1831 w Londynie przebywają1
, W '* ni'l8fily °.d Auuai marek trzy.

„ i”i r°dziny nauczyciela Tumidajskiego, wziętego
» ' Ul '•i ilojo’tlymah’Uiy marek cztery z Lulencina; razem na 

iskiim. U!ł r?Ott na»&e marek ai.dm; pośrednietwo " k ■ K ‘ W?k*ch ch?tnie ofiarujemy.
,k P, ; '*¡¡0 bm*6 Wi, sI’rawie tutejszych szkół raa się odbyć 

S»b’«W kote*u Saskim o godzinie 8 wieczorem.9 ■ ¿ Set ™ oaskim o gottzini« o wieczorem.
■u/ii dleoia w „ a !ekar»ka Tow. przyjaciół nauk odbędzie 
)Cl •«, P i ą t e k d n i a 16 b i e ż. m i e s. o godzinie 6 wie-

— * Skutki germanizacyi. Wedle ostatniego programu 
Brennecke’go z roku 1872 było uczniów w wyższych trzech 
klasach szkoły realnśj tutejszej 316 — dziś jest w tychże kla­
sach 180. — Z tyeh było w r. 1872 Polaków 80 — a dziś jest 
trzydziestu. Miał raeyą dr. Niegolewski, oświadczając na par­
lamencie niemieckim, że systemat szkólay obecny prowadzi do 
ogłupienia.

* Dla usunięcia niedogodności, jakie sprowadzają 
ścieki uliczne tak zimą jak latem, podało kilku właścicieli do­
mów po południowej stronie Wilhetmowskiego placu leżących 
petycyą do tutejszego dyrektoryum policy i, aby podobnie jak 
przed kilsu laty zaprowadzono w tymże celu kanał podziemny po 
zachodniej stronie Wilheimowskiój ulicy, i tam także, kanał taki 
zaprowadzony został, ofiarując się kanał ten zaprowadzić kosztem 
własnym, jeżeliby magistrat potrzebnych do tego funduszów 
przeznacz} ć nie chciał. Tak samo podało kilku właścicieli do­
mów po zachodniej stronie W. Rycerskiej ulicy do dyrektoryum 
policy! zażalenie n& to, że woda podczas ulewnych deszczów 
wchodzi do ich sień i sklppów, żądająo usunięcia tój niedogo- 
dnsści. Król, dyrektoryum polioyi uznało zażalenia te za słu­
szne i wezwało ¿magistrat, aby niedogodnościom tym zapobiegł 
przez założenie kanału, który się ma łączyć z kanałem po za- 
choduiój stronie Wilhelmowskićj ulicy i ciągnąć się wzdłuż po- 
łudniowśj strony Wilhelmowśkiego plaeu i przez W. Rycerską 
ulicę.

— * Dotąd ukończono budowę czterech wozowni 
artyleryjskich, stojących, jak wiadomo, pomiędzy M. Rycer­
ską a Wałową ulicą, a budowę dwóch jeszcze rozpoczęto. Je­
dna z wozowni zajęta już jest tak w części dolnej jak na pię­
trze działami oblężniczemi i należącemi do nich jaszczykami.
W ogółe mają we wszystkich 6 wozowniach być pomieszozone 
tylko działa oblężnicze. Pomiędzy wszystkiemi wozowniami za­
łożone zostaną szyny żelazne, połączone z szynami głównemi, 
które bramą założyć się mającą na końcu M. Rycerskićj uliay 
prowadzić będą na dworzec centralny. Tym sposobem będzie 
można z owych wozowni pizewozić działa do założyć się ma­
jących fortów wysuniętych. Wozownie otoczone zostaną murern.

— * W środę minionego tygodnia wprowadzony został 
nowy dyrektor szkoły reatnćj rawickiój p. dr. Week w nowe 
swe urzędowanie. Czynności tćj dokonał prowincyonalny radzca 
szfcóiny p. dr. Tołte. Równocześnie wstąpił do grona nauczy­
cielskiego tćj szkoły p. dr. Thiem, powołany do Rawicza z gi- 
mnazyum w Eiku.

— * Nauczyciel gimnazyalny dr. Bandel przenisiiony 
został z Piły do gimnazyum w Inowrocławiu.

— * Ks. wikaryusz Szulczewski z Jedici, będąeego 
filią kościo a w Tursku, skazany został za pełnienie obowiązków 
duchownych w kościele pleszewskim podczas nieobecności ks. 
proboszcza Bielawskiego, na grzywny iub więzienie. Dnia 10 
bm. zaś, kiedy ks. Szulozewslsi po Odprawieniu mszy św. wy­
chodził z kośsiola, został aresztowany i do Szląska wywieziony. 
W-ten sposób dwie parafie, Tursk i Jedlec, mające razsrn 2298 
dusz, są bez pasterzy. Bo ks. dziekan i proboszcz Basiński z 
Turska wypuszczony wprawdzie został z więzienia, lecz z po­
wodu słabuści piersiowej żadnych fuukcyi kapłańaŁich sprawo­
wać nie może.

— * Na straconym posterunku. Reprezeutaeya miasta 
Zlotowa liczy obecnie, jak donosi Gazeta Toruńska, w skła­
dzie swym czterech Katolików, (zapewne i Polaków. Przyp.
R. D. P.) podczas gdy do niedawna jeden tylko zasiadał w niój 
katolik. Ostatni z wybranych katolików jest p. Strągowski.

— * Wyrok na śmierć. Sąd przysięgłych w Grudziądzu 
skazał w tych dniach wyrobnika Adama Lewandowskiego 
na śmierć za zabójstwo.

— * Wałka rządu pruskiego przeciw polonizmowi 
na polu ekonomicznemu Czytamy w korespandaneyi Piel­
grzyma z Tucholi, co następuje: „U naszego banku tuchol­
skiego (spółki pożyczkowej) składa wieś Koślinka, która tna, 
nową szkołę budować, co rok 300 tal. Chociaż nasz bank ja­
szcza się nikomu nie sprzeniewierzył i każdemu daje pewną 
gwaranoyą za złożone u niego pieniądze, to iandrat chojnicki 
rozporządzi pomimo to, aby owe pieniądze zostały ulokowane 
albo w niemieekióm towarzystwie pożyczkowóm w Chojaicaoh 
albo w giównćj kasie rtądowśj w Kwidzynie. W skutek tego > 
zanieśliśmy przed kilku miesiącami zażalenie do ministra, ale j 
tenże w tych dniach potwierdził wyrok landrata, niby dla togo, i 
że gmina może owe pieniądze z banku odebrać dopiero po ro- 
cznem wypowiedzeniu. Ale ponieważ gmina już na przyszły 
rok zaczńie szkołę budować, dla t«£O bank tucholski nie 
wyda tymczasem owych pieniędzy.“

I — j- Jerzy Herwegh, znakomity poeta niemiecki, nie­
ubłagany nieprzyjaciel mouarchiztuu, nazwany przez Heinego: 
„Die eiserne Lerche,“ umarł 7 bm. w Baden-Baden, p.zużywszy 
lat 58. Ścisłe stósunki przyjaźni osobistój i politycznćj, łączyły 
go z wielu osobistościami emigracyi polsiiój i rosyjskiój; tu­
dzież z Berangerem, panią George Sand i t. d. Yt' dwudziestym 
czwartym roku życia ogłosił pieśni pełna młodzieńczego ognia 
i namiętnego gniew u nienawiści przeciw idei monarehicznćj, po- 
czóm schroni! się do Szwajoaryi. Król Fryderyk Wilhelm chciał 
poznać śmiałego poetę i wezwał go do siebie, lecz Herwegh 
odpisał odmownie. W r. 1848 stał aa czele powatińoów w W. 
Ks. ;Badeóskiem, a w ostatniśj wojnis franouiko-niemieokiój 
otwarcie manifestował nieżyczliwość swą dla hegenomii pruskiój.

— * Gazeta polska w Chicago (w Ameryce) podaja 
między wiadomościami miejscoweaai, eo następuje: Cala rodzina 
Teodora Malińskiego, miejzkającego pod numerem 27 Cleaver 
street, stała się ofiarą trucizny z nieznanych dotąd przyczyn. 
Żona i dwoje dzieci już uległo jćj skutkom, a troje dzieci w-o- 
beenój jeszcze chwili pasuje się ze śmiercią. Maliński Barn, lubo 
widoczne także na nim sku:ki trucizny, nie jest w niebezpie­
czeństwie życia. Przebieg oałego zajścia, o ile się dowiedzieć 
zdołaliśmy, jest następujący: W niedzielę ostatnią (14 marca) 
zjadłszy wieczerzą, udała się cała rodzina około jedenantój go­
dziny w nocy na spoczynek. W kilka minut potóm dzieko 3 
łata mające zaczęło piakać i stękać, tak iż matka już się zabie­
rała do wstania, by mu podać ratunek. Lecz na^le dzieoko za­
słabło i wszt say spokojnie zasnęli. W poniedziałek od rana 
aż do 3 godziny po południu przybyło kilka osób do mieszka­
nia Malińskiego, próbując wejścia, lecz drzwi były zamknięte. 
Około godziny 3 wyszedł Maliński z izby i poszedł przed dom, 
gdzie przeszło pół godziny zabawił, a powracając ztamtąd niósł 
nieco drzewa dla zrobienia ognia. W tylnym doruku mieszka­
jący K. Szulo ujrzawszy Malińskiego, wyszedł naprzeciwko 
niemu z zapytaniom, dla ezego dzisiaj tak długo miał drzwi 
zamknięte. „Źle z nami“ była eiła odpowiedź, jaką na swe za­
pytanie odebrał, a widząc Malińskiego nie mogącego prawie 
kroczyć po wschodach, poszedł za nim i wstąpił z nim razem 
do jego mieszkania. Widok, jaki się tu oezom jego przedsta­
wił, był tak przerażający, ża Szulc uńskł natychmiast z izby, 
roznosząc po sąsiedztwie» wiadomość smutną, ża u Malińskiego 
śmierć się rozgościła, że żona jego i jedno z dzieci już nie żywe 
a troje dzieei jeszcze pasuje się za śmiercią. Nadbiegli sąsiedzi, 
pomiędzy innymi Siuda, znaleźli słowa Szulca potwierdzone, zna­
leźli także Malińskiego, trzęsącego się straszliwie, poczerniałego 
i z oazami na wierzch wypchulęteusi. Wkrótca nadeszło dwóch 
lekarzy i polieya. Lekarze wykryli, że przyczyną śmierci była 
trucizna w kawie. Ratunek, jaki dano żyjąoym jeszcze dzie­
ciom, robi nadzieję, że jedno z nich pozostanie przy życiu. Ma­
liński sam wkrótce przyszedł do siebie. W skutek podejrzenia, 
jakoby on był sprawcą tej zbrodni, nie chcąc z familią znosić 
dłużej ubóstwa, wzięto go<pod straż policyjną. Sąsiedzi, zna­
jący Malińskiego jako pracowitego człowieka i dobrego mężt i
ojca, nie przypuszczają, aby mógł być sprawcą.

— * W dziejach tracenia ludzi, na śmierć skazanych, 
napotykamy wiele przykładów, iż skazany do ostatniej chwili 
żyeia zachowuje zupełną spokojnoać i odwagę, rzadko jednakże 
nasotykamy ukrywających do ostatnisge tchu swe stanowisko 
oszczędzająo niesławy swój familii. Rodobay wypadek miał 
niedawno miejsce we Franoyi. W Ni mes pewien skazany na 
śmierć za morderstwo, mimo wszelkich usiłowań sądu, odmawiał 
wymienienia swego nazwiska. Trzeba byio decydować giloty­
nowanie przestępcy bez nazwiska. W dniu 2 lutego o 5 godz. 
rano ogłoszono skazanemu, ż» mu tylko kilka godzin pozostaje 
życia. Trzyjął on tę wiadomość jak najspokojniój, oświadazająo, 
że tego rezultatu spodziewał się codziennie. Ni nowe badania 
co dó nazwiska odpowiedział, że «hoćby na szafocie uzyskał 
ułaskawienie z warunkiem powiedzenia nazwiska, nie uszyoi 
te o. Dodał: „Zginę spokojay, jeżeli tym sposobem ocalę ho-

nor mój żony i dzieei. Przedsięwziąłem stósowne kroki, aby 
nikt nie doszedł, kto jestem i zkąd poohodzę.“ Z najzimniejszą 
krwią przywdział ubiór, w którym miał być traoonym. Z uśmie­
chem i spokojem spotkał gilotynę. W chwili gdy miał położyć 
głowę, prosił o pozwolenia powiedzenia kilku słów do tłumu, 
jaki się zebrał na placu. Gdy mu dozwolono, powtórzył wyzna­
nie, że rad umiera, będąc pewnym, iż nikt nie wie . o jego na­
zwisku i że tym sposobem ratuje swą rodzinę od niesławy. Za­
ledwie skończył, głowa spadła na szafot.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 kwietnia Wale­
ry ana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Myślimira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godzinie 
6 minut 54.

Dnia 14 kwietnia 1703 rada w Malborgu oświadcza się 
przeciw Szwedom. — 1309 Austryacy wkraezają do Polski. —
1831 bitwa pod Liwem. — 1831 powstanie w powieeie wilaj- 
skim. — 1831 Dwernicki nominuje regimentarzy dla ziem ru­
skich. _____ ____________

(B) ŚrotSa, 10 kwietnia. W przeszłą niedzielę dano tu 
u nas przedstawienie amatorskie, na którem odegrano:. Łob" 
zowian i Nauczyciela w kłopotach. Wykonanie było 
staranne. Dochód z-przedstawienia przeznaczono na reparaeyą 
kulis i na zakupienie różnych sztuk scenicznych. Dochody z 
późniejszych przedstawień przeznaczone będą na cele dobro­
czynne.

Posada tutejsza rektorska już jest obsadzona. Naukę w 
szkole rektorskiój rozpoozęto po feryach wielkanocnych.

WiABOBSOŚOI LITERACKIE.
—■ Ziemianina wyszedł z druku No. 15 i zawiera: Krótki 

pogląd na prace steeyi doświadczalnych leśnych w Niemczech.
J. Łukomski. (Dokończenie). — Wnioski i uchwały kongresu i 
rółników niemieckich w Berlinie. U. (Dokończenie). — Paten­
towana kartoflarka Cegielskiego. (Z ryciną.) — Sprawozdanie s 
kasowe Centr. Tow. Gosp. za rok 1874. — Korespode.ncya ról- i 
nicza: Próby .narzędzi rólniczych w Zawodziu. — Wiadomości j 
handlowe. — Żebrania Towarzystw rólniczyoh.. — Sprostowanie. |
Wakujące miejsca dla urzędników gospodarczych. — Ogłoszenia. '

— Związku wyszedł z dtuku No. 14 i zawiera: Równo­
czesne należenie do dwóch lub kilku stów, zaliczk. — Korę- i 
epondeuoye. — Ruch stów. — Korespondencye od redakoyi.j j

— Ruchu Literackiego wyszedł z druku No. 15 i za- i 
wiera: Wydział lekarski na wszechnicy lwowskiej. — Biały i 
Murzyn, powieść Michała Bałuekiego, (eiąg dalszy). — Wie- i
czny tułasz, przez Stanisława śr0dnia 43-45,'piękna 47-49, wysoko piękna'50-52 marek.
Słowackiego, (ciąg dalszy). - Alfred de Musset ! czas jego, KOnicźyna biała: bez zm., poślednia 39-45, - średnia

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 10 kwietnia 1878.

Alp A 4

85 funt. pszenicy 7 20 — 7 50
80 |5 żyta 6 — — 6 25
70 >5 jęczmienia 5 50 *— 6 40
50 55 owsa 4 40 —- 4 60
90 55 grochu 9 50 — 10 —

100 55 kartofli 2 60 — 2 80
100 55 siana 4 — — 5 —

1200 55 słomy 36 — — 39 —
1 masła — 80 — 1 10
1 mędel jaj — 75 — — 80
©S®£«ź® foerliiSfflSSiii, 12 kwietnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle 
gatunku żądane; — na kwiecień-maj 183-184|, — ęaaj-czerwiec
185|,------ ezerwieo-lipiee 188,-------- lipiec-sierpień 190-190£
marek pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 140-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 146-153 marek z kolei i franoo z 
dworca, poślednie rosyjskie 140-141 marek z kolei, krajowe
150- 161 marek franco z dworca pł., na kwieć. — kw.-maj 150-
151- ł50|, maj-ezerwiec 148|-149-148£, — ezerw.-lipieo 148-147|, 
lip.-sierp. 147|-147 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 129-177 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w saiejseu 157-190 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 155-169, rosyjski 163-181, 
pomorski i meklemburgski 183-188, wsehodnio i zaohodnio- 
pruski 166-183 marek z dworca pŁ, — na wiosnę 178-177-178, 
maj-czerwieo 169, — ozerwieo-lipieo 1681, — lipiec-sierpień 163- 
163| marek pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 183-234 m., ca paszę 
167-172 marek płac.

Kzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per _100 kiło w miejsou 56.— marek 

bez beczki płac., na kwiecień — kwiecień-maj 55-54.8, j maj-ozer 
— mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 29 marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsan bez beczki 56.—mar. 

pł.; na kwiecień —, kwiea.-maj 58.6-7, — maj-czerwieo 58.3-7, 
czerwiec-lipiec 59-58.8, lipiec-sierpień 59.9-6, sierpień-wrzesień 
60.2 marek płac.

* łtląkta. Berlin, 12 kwietnia. Pszenna nr. 0. 25.50— 
24.50, nr. 0 i 1. 24.25—23.— — rżana nr. 0 22.25-21,25 nr.
0 i 1. 20.25-19.25

<BSe2d© wroeZaws&a, 12 kwietnia.
Koniczyna czerwona: bez zmiany, poślednia 38-41,

przez Jana Amborskiego, (dok.) — Pierwotni mieszkańcy _ 
skiń, przez dr. Oskara Fra»sa, (dokończenie). _— Syn Znajdy, 
powieść ukraińska, przez Piotra Jaxę Bykowskiego, (ciąg dal­
szy). — Listy z Franeyi, przez Sewerynę z Z. Duchińską, (do­
kończenie). — Nowy tom dziejów Jakóba Caro, przez Antonie­
go Prohaskę (dokończenie). — Literatura polaka. (Pamiętnik 
W Lr. Ecgsstrbma), (dokończenie). — Promyki. — Bibliografia 
polska i zagraniczna. — Kronika artystyczna. — Wiadomości z 
kraju i zagranioy. — Nowe książki.

— Zagrody wyszedł z druku roku V numer 7 i zawiera: 
Aleksander hrabiz Fredro napisał Piotr Zbrożek (eiąg dalszy)..— 
Świeże powietrze jest do zdrowia konieoznie potrzebne. Napisał 
Miohat Makler. — Daj nam Boże takich więcój! — Powitania, 
wiersze przez Jasińską. — Kilka słów o płodozmianie. — Jak 
zapewnić sobie wozesue ziemniaki? — Ważne dla włościan. — 
Bismarck i motyl, wiersz przez Maeieja Szarka, włościanina. — 
Co słychać w świeoie? — Rozmaitości. — Łamigłówka.

— Lwowskiej Pszczółki wyszedł z druku No. 6 i za­
wiera: 0 stowarzyszeniach I. — Przysłowia polskie, czyli nau­
ka starych a rozumnych naszych ludzi. — Wspomnienia naro­
dowe. Albrecht, książę pruski, składa hołd królowi polskiemu
Zygmuntowi I. 
Ceny zboża.

Wiadomości ze świata. Sprawy krajowe. —

FRZYB/Lt IW P8ZM1A-
(inia 14 kwietnia.

HOTEL POD CZARNY^ ORŁEM. Suehorzewski z Puszczy; 
kowa, Żychliński z Gorazdowa, Tafslski z Eoksteli, Raczyński 
z Łubówka, Fajer z Wrocławia, dr. Winiecki z Czarnkowa, 
panie Plucińska z Wągrówoa i Andrzejewska z Krobi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Brandt z Skwierzyny, 
Jarochowski z Sokolnik, Opitz z Mai. Siekierek, Patsehke z 
Rawicza, Wolf z Gubna,.Soharnke z Drezna.

48-54, piękna 5S-62, wysoko piękna 65-69 marek.
Żyto: per ¡000 kilo — na kwiecień i kwieoieeń-maj 

141.50-142 pł., maj-czerw. 142.50, ezerw.-lipiec 143.50 m. p. i ż., 
lipiee-sierp. — wrześ.-paźdź. — m. pł.

Pszeuiea: per 1000 kiło 174, kwiee.-maj 174 ni. pł. maj- 
czerwieo — czerw.-lip. — m. pł. i ż.

Jęczmień: per 1000 kiło 160 marek żąd.
Owies: per 1000 kiło na kwiecień —, kwiecień-maj 

157.—, maj-czerwieo 159.50 płacono, ezerw.-lipieo 159.—, lipiec- 
sierpień i wrz.-paźdz. 150 marek żąd.

Rzep per 1000 kilo 258 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kiło na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie.; w miejscu 53.50 

M. żąd., na kwiecień i kwieoień-majj52.5O żąd., maj-czerw. 52.50 
mar. pł.

Okowita per 100 litrów słabiój, w miejsou 53.50 marek 
żąd. 52.60 marek pł., na kwiecień i kwieo.-maj 55-54.90 p., maj- 
czerwiea 55, czerwieo - lipieo 56.— żąd., lipiec-sierpień 66.50 pł., 
sierpięń-wrześ. —.— na. ż

Na targu

Pazenioa biała . . 
„ żółta . .

Żyto...................
Jęozmień .... 
Owies .... 
Groch .....
Rzep...................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

IV mark. i fn. per 100 kilo
piękny) średni pośł.

m. fn. m. fn. m. n.
19 60 18 20 16 —
18 20 16 60 15 60
15 50 15 — 13 70
16 — 14 70 13 —
17 10 15 40 14 60
20 80 19 70 16 40
‘25 60 24 60 22 50
24 _ 22 — 19 60
24 — 22 — 19 50

HAHSai PRZEMYSŁ I 803P0DARSTW0.
GSeida gsiisseaiffisSia, 13 kwietnia.

I®®ZBi»sa, 13 kwietnia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/» list, zastawne 98.50 i., 
4% nowe listy zastawne 94.53 płac., listy rentowe 96.50 żąd., 
akcye banku prowmo. 107.50 ż., 50/<> oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 101.25 p., 5*/0 oblig. inelior. Obry 100.75 żąd., 
4J°/0 oblig. powiat. 98.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisji — 
płac., 5% oblig. miejskie — płae., pruskie 3£% oblig. długa 
państw. 90.50 ż., 4% poż. państw. — ż., 4£% konsol, pożyczka 
państw. 105.25 ż., 31%, pożyoz. premiowa 137.25 ż., 5*/0 pożyozka 
związ. półn.-niem.—płac., poi. 4%listy zast. — poi. 4°/0 listy likw. 
70.25 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 75 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akćye kolei march.-pozn. 
25.50 p., rosyjskie banknoty 282.50 ż., zagraniczne banknoty —.— 
płac., akoye Tellusa — plae., akoye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 78.50 żąd., akoye bauku wseh. 
niem. produkt. — płao.

Zyto; cena wypowiedziałaś i regulacyjna 148.— m., n&
wiosnę 148.-------kwiecień 116.—, kwiecień-maj 148.—, maj-
czerw. 148.—, czerwiec-lipiec 148.50, lip. sierp. 148.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 55.80mar., 

na kwiecień 55.80, maj 56.30, kw.-inaj 66 10., czerw. 56.90, lipieo 
57.60, sierp. 58 10, wrzesień 57.70.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 55,10 m.

Pox»asi, 13 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: chłodny.
Żyto: stale. — Cena wypowiedz. Wypowiedz. — ctr. 

kwiecień 148.—, kwiecień maj 14S—, maj-czerwieo 148.—, czer­
wiec-lipieo 148.50, lipiec-sierpień 148.—, sierpień-wrzesień 
147.— m.

Okowita: słabo. — Cena wypow. Wypowiedz. —,— 
litrów, kwiecień 55.80 żąd., kwiecień-maj 56.— pł, maj 56 30-20, 
czerwiec 66.90, lipieo 57.50, sierpień 58.10 p., wrzesień 57.80 p., 
paźdz. —.

Okowita w miejsou (bez beczki) 55.10 marek żąd.
(W) Poznań, 13 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr, 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.60 M. pr 60 kilo.
dielda bydgosiiłt, 12 kwietnia.

Pszenica: 168-186 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęczmień: 148-156 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywućj.
Okowita: 53.75 m. per 100 litrów ń

liuisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 13 kwietnia.) 

gæcææeoi, 13 kwietnia 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: stale, 

na kwieeień-maj 189.50 
na maj-czerwiec 189.50

Żyta: wyżój 
aa kwiecień-maj 149.— 
na maj-czerwieo 147.50

Olój rzepi: bez zm, 
na kwieeień-maj 51.75 
na jesień 56.—

HeKŁINT, 13 kwietnia 1875 
Stan powietrza: zimny.

Okowita: — 
w miejsou 56.50 
na 'kwiecień-maj 59.30’ 
na maj-czerwieo 59.50

Owies.
na kwiecień-maj 174.— 
na maj-czerwiec 168.—

Olój skalny: 
na jesień 12.50

Pszon. trz. się 
na kwiecień-maj 
na ezerw.-lipieo

kurs
^początk.

kurs
końcowy

184 — 
188 —

183 50
187 50

Żyto gpok.
w miejscu 151 — —
na kwiecień-maj 15C — 150 —
na maj-ezerwieo 148 — 148 —
na ezerw.-lipieo 147 50 147 60
Olój rzep, wyżój
w miejscu 55 30 —
na kwiecień-maj 55 30 54 90
na maj-czerwiec — — 55 20
na wrzes.-paźdz. 59 — 59 —
Oków. spok.
w miejscu —. ' — 56 20
na kwieć. — — 58 70
na kwiecień-maj 58 7£ 58 80
na czerwiec-lipiec 53 9( 59 80
na sierpień-wrześ. 60 20 60 20

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: — 
na kwieeień-maj 
Olój skalny: 
w miejscu 
Gai. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żd. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred, 
Pożyczka turecka 
7^ proc. Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp- stałe.

167 50

19 
106 25

167

347 — 
35 i —

70 40 
99 — 

523 
43 —

106 70
90 70 
94 10 
96 70 

549 — 
265 — 
117 40 
70 60 
99 - 

426 — 
43 lo 
34 10 
70 20 

282 60 
68 40

KORESPONOENCYA REDAKCYI DZIENNIKA P0Z4.
— Kedakcyi Hasła w Stanisławo­

wie. Statuta „Kółek włościańskich“ wysłaliśmy.
— Czytelnią polską w HLarlsrake pro- 

o nadesłanie nain adresu politechnika p. Hin-WaSne zebranie
•reów miasta Poznania
l odbędzie się na

•W 11 - ?arow<y d. bm. o godzinie w
i n* 1.1 i3’yborcA----------cow zaprasza

28^j

Szanownych odbiorców moich mam honor za­
wiadomić, że skład mój detaliczny, który w skutek 
ognia przez czas pewien byt zamkniętym, na nowo 
otworzonym został i polecam takowy łaskawym 
względom. (2092)

R. Barcikowski
skład materyałów aptecznych, chemik, i farb.l

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna itd.
Łęczęc w sobie własności JODU i ŻEL4ZA., pigułki te używają się specjalnie 

przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier­
wiastki jej naturalne, obudzają i reguluję odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, węlłe i słabe, etc., etc., etc.

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu.

wystrzegać sie fałszerstw.



W poniedziałek 19 kwietnia rb. odbędzie się

żałobne nabożeństwo
w Sławnie

o godzinie litej z rana jako w rocznicę śmierci ś. p.

Ludowiki z Kwileckich

Co dopićro wyszło nakładem księ 
| garni T. Daszkiewicza w Pozna­

niu Wodna ulica 28. (2122)

Ludwika Lateau,
jej żywot cudowny i jej znaczenie 
w czasach naszych po niemiecku

przez
księdza Pawła Majunke,

przełożył z drugiego wydania ks. W. 
Szajkowski. Cena 4 sgr.

Skład mój

przenoszę z Podgórnćj ulicy na Po­
znańską ulicę vis-à-vis Hotelu p. Pa- 
przycklego od 1 kwietnia, o czćm 
Szanownym odbiorcom donoszę, upra­
szając o dalsze względy. Zarazem do­
noszę Szanownćj, Publiczności że za­
prowadziłem (1797)

9 książek niemieckich, 
skicli, polskich i 
skich odbędzie się d. 14 kwie­
tnia rb. przy Wodnej ul. nr. 
15 na parterze od godz. 2 po

bilard Petroleowe

W Rexinie p. p,,a
Gdańskiem są szlachetne brejt

OiPHSîjv

wielkie, szerokie, wełniste
tćż SO maciorek 2

9 o,.

rodowćj, która w Bremie (7% 
pierwszą i drugą nagrodę, d0SDlil

Max Bert-alS ; «r«

bę-
(1841)

francu-^rancus^ najnowszćj konstrukcji 
dzie do używania od 5 kwietnia. 

Września, dnia 27 marca 1875.

machiny do gotowania
Poszukiwana jest od św

nauczycieli
ZV li ». X1 n c 4- nr n T) Í-, 1 .-,1» t _

Dnia 10 m. b. o godzinie 8 
wieczorem zasnął w Bogu po 
jednodniowej chorobie (2113)

I Antoni Wawrowskil
w 52 roku życia swego, o czćm 
donosi pozostałe

rodzeństwo.
Pakawie, per Wronki, 12 

kwietnia 1875.

I*©rtrct
Dr. WładysŁ Niegolewskiego

w formacie wizytowym, fotografia

Morgensterna,
jest do nabycia w księgarni

IG. Calliera,
po 2 i 5 sgr.

Zamówienia w większćj ilości przyj-
muje administracya Dziennika Pozn.i

W Administracji Dziennika Poznań­
skiego aakvć Można za 15 si_. - - ----- ((

15 na pa Jahób Jakubowski.

Biesi aura rysi i bilard
A. MUSIAŁ0WSKIEG0,

Wrocławska ulica Mr. 34
objąłem na własność. Polecam się względom Szanownej Publiczności.

Obwieszczenie.
Z powodu odnowienia pokładu na sklepielep:

mostowym i moście zwodzonym brama Di
bińska w dniach 16, 17 i 18 mb. dla wozów 
i jeźdźców zamkniętą, będzie. (2099)

Poznań, dnia 12 kwietnia 1875.
_____ Prezes policyi. Staudy,

Obwieszczenie.
Świadectwo przyjęcia zmarłego nauczyciela 

Władysława Weczel w Gutowack 
w powiecie pleszewskim Nr. 273 podobno 
zaginęło. (U101)

Prawne pretensje do sumy asekuracyjnej 
podać należy do naszego przewodniczącego 
rektora Hecht Wrocławska ulica 16 do dnia'

„Diß pfclie
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der-öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen 
1874 Zürich.

W czwartek wiejskie kiszki z kapustą, 
gorące i zimne potrawy. —

Codziennie o każdej porze 
(2120)

1 Molka i Spółka
Iowy Styfiek W. 16«

Handel
Staraniem Michała Grubeckiego w 

Warszawie

najnowszij konstrukcji wraz z nale- »
żaeemi do nich naczyniami u ski j niemiecki _ gruJnJ’

zarazem była opatrzoną Jp
żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha. --------

Cenniki i rysunki przesyłam patentem z złożonych egzaminu 
na żądanie Pmwo n ™łn0-,0n;Q u

Kraty do grobów i krzyż«» do­
stawia jak najtaniej z najpię­
kniejszego naateryałn . (1791)II. Itl.l G
_______Poznań, Wodna ulica] 38.

H/üHOCLíSE

Proszę, 0 zgłoszenie się frail, 
zyczyn pod Wojcinem.

P55ïiïRiïj4î

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man 
kiewicza. (21)

nauczycielki
=— doświadczone) do 

coccli.
Oświęcimski. Plęs2e

Kaaczycleib

ESENCYA

24 m. b.
Poznań, 12 kwietnia 1875.

Dyrekcja stowarzyszenia kasy po­
grzebowej nauczycieli W. Księstwa 

Poznańskiego.

fl

Obwieszczenie.
Podpisani fryzyerowie 

zamykać będą swe lokale 
handlowe w niedziele po 
południu o 3 godzinie od
18 kwietnia <lo 
36 września. 
Ludwik Gehlen. J. Cas-

iiari, J. Buchkolz. Des- ?
bsse Saścsseur. <ail8> £

wychodzą nowe przekłady
Romansów Historycznyeh

Waltera Sfeotla
w seryach roczncb 24 tomowych. 
Serya pierwsza zawierać będzie:

Awentyn Durward, Rob 
Roy, Hetman z Chester, 
Łucya z Lamermoor, Ry­
szard Lwie Serce, Czar­

ny Karzeł i Klasztor. 
Przedpłata Da powyższe dzieła wy­

nosi 15 markowek z przesyłką 18 mrk.
Administracja Dziennika Po­

znańskiego postarawszy się o zni­
żenie tćj ceny prenumeracyjnej na 13 
markowek w miejscu i 15 raar- 
kówek z przesyłką dla abonentów 
Dziennika Poznańskiego, o- 
iwiadcza gotowość swoją do zbierania 
rzeczonćj przedpłaty i do rozsyłania 
nadchodzących poszyfców.

importowanych cygar i skład papierosów i tytuni tureckich
z fabryki rumuńskiej (2121)

Frati G. Bogdan Czcrclics
istniejącej od lat 8Ociu.

Na składzie znajdują się:
Machiny do oświetlania gazem bez paliwa

z fabryki
Held & Co. — Hamburg

przynoszące tę korzjść, że dają się zastosować nawet i do najskromniejszych 
mieszkań a oświetlanie niemi o

W7 Administracji Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do
ósmśj wielkićj loteryikoni

w Han owerz.e
Cena losu 3 marki (1 talar.)

• i i.' • * i -j «i "Wysrana główna i ok-wlpaKmowych jako tez i do gorzelni|eieg-ancil| z czwórką szła-

Obwieszczenie.
Wykonywanie różnych do-

potrzebnych statków podej 
muje się sumiennie i rzetelnie
bednarz
Stanisław Suchorski,

Kościaniew (2114

chętnych koni i kompletną 
uprzężą wartości 10,000 m.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca

Z dniem 15 bm. osiedlam się ab-
M w Krotoszynie.
^K.Lantbwicz,

Ponieważ dotąd nie odebrano kilka 
wygranych zostatnićj loteryi bydgoskićj, 
przeto upraszamy interesentów o ode­
branie takowych.

Adm. Dz. Pozn.

Egzamin wolontaryu-
< lekarz praktyczny, chirurg i

akuszer. (2077)

Po angielsku.
Nauki angielskiego języka, konwersacji itd 

udziela Mrs. Coiilnian z Angli. Po­
mieszkanie Młyńska ulica 38. (1985)

Znaczne zniżenie cen
w antykwami

E. Calliera w Poznaniu.
Demokrata polski.

Pismo polemiczne,
broniące

zasad i polityki
Tow. Demokratyczn. polskiego 

Tom VII. Paryż 1144 
iast4 tal. z* 15 śbr. (24 ark.druku)za

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszMknj«i

wszystkiego ,co wyszło drukiem o kró­
lu Janie ni Sobieskim w 
jąkimbądź języku;

Łukaszewicza J. Dzieła o 
Dyssydentach.

SUT Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal. 
czapki i bieliznę poleca (2102)

J. Urbankiewicz
Wilhelmowski plac 4. 1 piętro.

SZÓW. Nowe kursa rozpocz. się 5.

ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 
Poznań.ó. (1602) g

Dr. Theile. 1

Siały Razar
Poznań, Wilhelmowski plac 10.

Skład

z Salsa pary U Colbert
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p.'Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w apte ce Dra Mankiewicza. (31)

z patentem',' posiadająca język 
francuzld, niemiecki, bez 
izukuje miejsca. Bliższa 
pod adresem M. 1. poste 
stante Strzałkowo.

Pour deux enfants oiich^jj
une bonne française

:j qui puisse s’engager aussitôt -s, 
dresser à Mieścisko. Poste mG 
No. 100. • il|(

Świeże îosssie srebrne
rozsyła po cenach targowych '55 ffeisygów 
sza fisnt, bard. pięk. łososipięk. łososia wędzonego w
połówkach 2 M. za' funt. ' (2098)

A- Werner, (»daetak, handel ryb.'

Gospodyni
praktyce, która zarazem gotować 
trafi na stół pański, poszukuje od, 
lipca miejsca. Łaskawe oferty upr® 
ię przesyłać pod literami Cli 

poste rest. ¡Kuślin.
Umieszczenia poszukują, leśniczy “Źarsżea 

regimentarz, destylatorowie i pomocnic) li, 
illowi do handlu korzeni i łakoci przez kiwi. 
syonera Scherek, Szeroka ul. 1.

-------<'II.fi'Jtfi2L»W

Proszę pana

Daniszewskiego
który bawił kilka tygodni w hotelu 
francuzkim, o podanie swego obe­
cnego pobytu w własnym jego 
interesie. (1996)

Poznań. K. Frankiewicz.
(1795.;

do posyłki, znający oba tutejsze jt_,_,r 
się zaraz zgłosić. A. P. Zeuscłiaer. j; 
worny zakład fotograficzny. a

Miejsce
urzędnika gospoij

331/» °/o tańsze niśli czerpane z publicznych/«
gazowni.

Cena machin zależy od ilości świateł, 
świateł 1170 marek.

5 świateł 270 marek — 100

ałtyckie śledzie tłuste (nowe z
połowu 'wiosennego). (2000)

Premiowane Berlin 1873. Zaraz po połowie w wynalezionym przezemnie 
ostrym a smacznym sosie marynowane i w hernie ycznie zamkniętych 
puszkach zapakowane, na co temperatura nie ma żadnego wpływu. Każde 
dalsze polecenie uważam za zbyteczne, nadmieniam jednak, że te delikatne i 
tanie łakocie w kilku latach znalazły trwałe uznanie w najdostojniejszych 
nawet domach; w puszkach e 9 funt, puszka po 6 M., takie same w najpię­

kniejszym maśle stołowem pieczone pe 6 M. Śledzie llonien solone po 41/, M, 
11 ędzone śledzie pudło o 7 funtach po 4 M. rozsyłam za gotówkę lub za zaliczką. 
W zapasie także w wszystkich renomowanych handlach łakoci i restauracyach.

II. Haefcke, w ISarłli a. d. Ostsee.

Hapitały
*? do wypożyczenia na dobra rycerikie bez- —------------------=-------------
pośredni«» po Ziemstwie kredytowem i ns | | Q TT77
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez «Cidlij

Gersona jareckiego, k‘"‘ "
Magazynowa ulica " "

Jurkowie pod Krzywiniem | 
zajęte.

w Poznani

Targ na konie
w Królewcu w Prusach.

Tegoroczny targ na konie odbywać się będzie
duiu 31 maja I i £ czerwca r. !>•

BIT na Herzogsacker. “W3
Zamówienia na bokse po 17 M. i miejsca z drągami rozdziela­

jącymi po 14 M. od konia przy frankowanem tylko nadesłaniu nale­
żności do komitetu na ręce rachmistrza pozasłużbowego p. Minuth 
— Waisenhausplatz Nr. 10, —przyjmują się najpóźniej do 15 maja.

Stajnie budują się tylko na 5 i 10 koni. (2095)
Królewiec w marcu 1875.

Komitet.
Do sprzedania z wolnej ręki

folwark

Wola MareAska
w Królestwie Polskiem o milę od miasta powiatowego Lasku — 
i Zduńskiej Woli — mający 250 m. n. p. dobrój ziemi ornej i 100 
m. n. p. łąk 2 kośnych — bez żadnych służebności — z nowym 
młynem wodnym amerykańskim o 3 kamieniach francuzkich 
— folwark z młynem razem lub oddzielnie. Porozumieć się pi­
śmiennie lub osobiście z Wnym J. Romockim, właścicielem Woli

płótna i gotowej bielizny
poleca w wielkim wyborze

go t O W e (2107)
Mareńskiej p. Łask, Królestwo Polskie.

OOOOOCOOOÓ€X300ÓOOCOO
(1989)

Urbanowski Romocki & Co.
¡Lejarnia i fabryka maszyn i narzędzi rolniczych

w Poznaniu obok centralnego dworca poleca (i5«<
Grubery lokiuan a

Walce pierścieniowe, Siewniki uniwersalne,
¡Sikawki do prania owiec, Maszyny do kopania torf u,

tudzież

o
Prasy do urabiania gliny i formowania cegieł

podług Sachsenherga.
xeoooocr

Ueytaeya na
300 szt. sosnowe­

go budulcu i 
100 sztuk dębów

w lasach

bezżenny, wszechstronnie wydoskonalony 
swoim zawodzie, życzy sobie cd 1 lipui 
mienić miejsce, na życzenie kaucyą rloiji 

może. Bliższej wiadomości udzieli zarząta 
gorzelni Mora wraki w Przjtowit) p ? 
Schildberg. (2115) ;

Rachmistrz
nieżonaty, biegły w korespondencji 
polskićj i niemieckićj znajdzie miej« 
we Mchach pod Xiążem od św. Ja» 
rb. Zgłoszenia franko, świadectwa» 

w ■ • « w odpisie i krótkie curriculum vte psniogul eckicll żądane.
obrębów Jeleń, Smołar- 

nia i Mostki odbędzie się w 
dllill 19 1)111. o godzinie 
10 z rana w biurze Dominium 
Smoguleckiejwsi. (2108)

jZARZĄD LEŚNY.

Ogrodowy
dobry, żonaty znajdzie miejsce® 
tychmiast; zaświadczenia i rek*1' 
dacye przesłać franco D. 
restante Jaraczewo. _(®

------- ŁKSlICZt .
Ola k ii(sii jący cli dobra

k w * V .. .. wwGi puaz.un.ujc uu x .
Wielki wybór korzystnie położonych wiedniego miejsca. Bliższejt.------ .w tt • . . t. . , .. dzieli nadle'

pod Krobią.
dóbr w W. Księstwie PoVnañskíém dzi-elL Nadleśniczy MichąisUi
każdćj żądanej wielkości wskaże po122^’.““------ --------- —T"Zń»r
cenie odpowiednićj wartości do nabycia i lSi|FZ gOSpOfląrWJ
fe Gerson »TarPP.hi 20 lat liczący,! pbndwoma jękami’isd*2 

D CŁlCUikl obeznany dobrze z rachunkowością, 5ls L’ 
Magazynowa ulica la w Poznaniu, gospodarstwie, zaopatrzony w d°*

x Z dectwa, obecnie w miejscu, poszukuje’ .
jod lipca 1875. — Łaskawe oferty J’’..; 

wWICSI post, rest. Czempiń.

gospotM
razem z restauracją wydzierżawić. / begżenny i doświaŁy gospoda« J 
U warunkach dzierżawy dowiedzieć się obecnie jeszcze jest do i-g° J'PcahL Kr® 
można w biurze niźćj podpisanego. zku> poszukuje tu w Księstwie lu 
2111) Triepęke, rzecznik. 8«

Inowrocław, 11 kwietnia 1875. K. Z. poste restante Pleszew lub^J OliSI pojoną w najlepszej c-vi Bżiennika Poznańskiego £212^0^
~ftt.cż?ści taiasta powiatowe- Poszukuje się

go, wraz z stajniami i podwórzem, w dobrym 
stanie, przyićm browar z chmielnikiętnj wiel­
kim warzywnym i owocowym ogrodem i około „„ ww» —i. -  v
30 morgami dobrego grunt« mam chęć z po- <- ¿(jjlS
wodu familijnych interesów natychmiast z wol- kawalera. Zgłoszenia wraz * 
nćj ręki sprzedać pod korzystnemi warunkami, niem kopii świadectw fr. Dom * ,. «■ a.ra... ,4ieka pr 

Grobla 25.
mi majętnościami, poszukuje p .. 
Jena rb. w Księstwie bib *

czystśj rasy holenderskiej,‘również z czystój Biiższa wiademość w h»n 
rasy oldenburgskhg ma na sprzedaż (2105 bberfelt 1 bp. w Poznag^

Dom. Borek. Rządzca fc

r
Oom. Siuolary 6ipod Gołańcz, * W Królestwie PolskićmJ“Dom. Smolary

pod Gołańczą
ma czteroletnie . „ • u^.r

» ł tt. „ ł w- samodzielnie wielkiemi , - (J5i l OSl© woły Zgłoszenia post rest. 
nieoprzągane na sprzedaż._______  (2091) N, A. 70.) ----

w Królestwie
Wykształ. na akademii roi • 

' wielkiemi

;go zarządu większą majętnością w Wielkiem 
Galicyi, pod każdym względem dobrze P0^01^ ’

do samodzielne
znańskićm lub „ , , „
Ludwik Kunkel w Poznaniu.
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